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miesięcznie
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w e L w ow ie na p ro w in cy i za  g ran ic ą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

_  . Prenum eratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają. prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. A ltenberga (dawniej F . H. Richtera).

D o n iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych", pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OfiŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przy jm ują: we Lwo
wie: A dministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryiu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Nachf. M ai Angenfeld & Emerich 
Lessner W olizeile 6 — SckalJek Woilzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Woilzeile 19; w Ham urgu : A. Stei- 
n e r ; W Frankfuncie: n. M. Haasenstein & Vnsfler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler.

CENA 06Ł0SZEŃ : Ogłoszeniu zwyczajne na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Błosy publiczności za wiersz lub jego m-ejsee 50 ct.
— Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondeacyjne dla drobnych ogłoszeń 30 e t.

BIURA B E D A K C ri: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 rano i od 5 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  YOGEL. B IU RA  A D M IN IST R A C JI!: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w ieozorem  bez p rzerw y .

Delegacje
Lw ów  d. 15 listopada.

Ju tro  w po łudn ie  zb iera  się w® 
W iedniu austryacka, a po południu 
w ęg ierska delegacya, ju tro  też obie 
się u k o n sty tu u ją  i rząd  w spólny w n ie
sie sw oje przedłożenia . We środę od
będzie się p rzy jęcie  obu delegacyj 
p rzez  cesarza. P rezyden tem  austrya- 
okiej d e le g a c ji w ybrany  zostan ie hr. 
F ranciszek  Thun, w iceprezydentem  p. 
Jaw orski, delegacya w ęgierska w yb ie
rze  hr. Ju l. S zaparego  i p. Kolomana 
Szella. W godnym  uw agi a rty k u le  w i
ta  Tester Lloyd , k tórego naczelny  re 
d ak to r dr. Falk  od bardzo w ielu la t 
byw a zawsze w delegacyi w ęgiersk iej 
spraw ozdaw cą kom isyi dla spraw  za 
gran icznych , now ą sesyę delegacyjną.

Podnosi on, że jak ieko lw iek  m o
g ły b y  za ta rg i zaohodzić mię zy  obo
m a dzieln icam i m onarohii, to  na polu 
sp raw  delegacyjnych uoiohną nam ięt- 
nośoi i an tagon izm y. Jeżeli się Austro- 
W ęgry dzisiaj ozem bardzo kłopocą, 
to  n ie  n a  polu po lityk i zew nętrznej, 
a tak że  co do spraw  w ojskow ych ża
den spór w yw iązać się n ie może. Od 
30 la t m iędzynarodow e stanow isko m o
narch ii a ie  było tak  pew ne, mocne 
i zabezpieczone, a to p rzez p rzy m ie
rza, k tó re  z czasem coraz bardziej tę 
żeją, jak  podnoszący się gm aoh m onu
m entalny , tudz ież  przez p r z y j a 
c i e l s k i e  s t o s u n k i  z e  s t o j ą o e m i  
p o  z a  t r ó j  p r z y  m i e r z e m  m o c a r 
s t w a m i  — ale też  zarazem  ochro
n ione w łasną, budzącą szacunek  po
tęg ą , tudzież roztropnem  k iero w n i
ctw em  w spólnego m in isterstw a spraw  
zagr., opierającego się na zdrowem  
poozuoiu te j potęgi.

N iezłom na w ierność w zględem  sp rz y 
m ierzeńców , pełne p ietyzm u służenie 
europejskim  ideom  pokojow ym , a p rze
to  i w szystk im  tym  in teresom  w spól
nym , wobeo k tó rych  sp ec ja ln e  w łaści
w ości po lityk i A ustro-W ęgier i innych 
państw  europejskich ustępyw aó m u
szą : to row anie now ych dróg, k tó re
p rzez w iele la t za n iep rzeb y te  uw aża
no, a te raz  jednakow oż do pow szech
nego doprow adziły  porozum ienia, j a 
kiego św ia t od ozasu wielkioh now ych 
p rzeobrażeń  E uropy  n ie w idział, a 
p rzy tem  energ iczne zaznaczenie wła- 
snyoh po litycznych  wym ogów m onar
chii we w szystk ich  w ypadkach, k tó re 
św iadom ej siebie energ ii w ym agały  — 
tt tych w ielkich zarysach  uw ydatn ia  
się czynność naszego m in is tra  spraw  
zagr., a g dy  obecnie d e leg ac jo m  sp ra 
w ozdanie zdaw ać będzie, to bez w ąt
p ien ia z żyw em  spo tka się zro zu m ie
n iem  i serdeoznem  uznaniem .

Z m nóstw a w ydarzeń  Tester Lloyd 
szczególnie dwa podnosi. P rzedew szyst- 
kiem pom yślną zm ianę w stosunkach  
do R o s y  i. Zaw dzięczyó to należy 
g łów nie pokojow ym  in teneyom  młode 
go oara, — ale z pew nością n ie zer- 
w anoby w P etersb u rg u  tak  rychło  z 
tradyoyjnem , siln ie zaakcentow anem  
w rogiem  usposobieniem , gdyby  nie to, 
że hr. G ołuchow ski jużció  w spierany  
tąż  sam ą dążnością Niemiec — nie był 
um iał pokonać przesądu, jakoby w sa- 
m em że tró j p rzym ierzu  tkw iło  elemen 
ta rn e  przeciw ieństw o z przyjaźtiym

stosunkiem  do Rosyi, i jakoby  m iędzy 
Rosyą a A ustro-W ęgram i sam e ty lko 
zachodziły  an tag o n izm y  w rodzone, sa
me sprzeczne dążenia, a żaden w spól
ny in teres, k tó ry b y  m ógł rozw iać te 
p rzeciw ieństw a. A ustro-W ęgry  dow io
dły  fak tam i, że n ie  dążą do żadnych 
celów, k tó reby  p rzy jacielsk ie  postępo 
w anie pospołu z Rosyą w ykluczały  — 
w ytw orzył się ted y  stosunek, k tó ry  
n ie uszozupla żadnej z tych  rękojm i, 
ja k ie  tró jp rzy m isrze  swoim członkom  
daje, ale now e zyskał ręko jm ie trw a ły  
pokój eu ropejsk i.

Tak samo roaum ną i skuteozną by 
la  czynność h r. Gołuchow skiego w s to 
sunkach z A n g l i ą .  Jaśc ió  nie było 
po trzeba pokonyw ać w tym  wględzie 
żadnych olbrzym ich p rzeszkód  n a tu 
ra ln y ch ; było daleko więcej łączący oh 
A ustryę z Anglią w zględów niż odstry - 
chających. Tylko że z g ab in e tem  an 
g ielsk im  zarów no tru d n ą  bywa spraw a, 
ozy przeciw nikiem  je s t  ozy p rzy jacie
lem. W Anglii k ie ru je  parlam ent sp ra 
w am i zewnętrznemu, po lityka angielska 
obejm uje w szystk ie części św iata, więo 
też  tru d n o  w łożyć ją  do pew nego wy 
tyczonego k ierunku , więc też  zarówno 
cierpliw ość ja k  i zręczność p a rtn e ra  
na ciężkie p róby naraża. Ale i te  pró
by św ietn ie  przebyło  w spóln e m in is te r
stw o spraw  zagr. W toku tegorooznej 
k ry zy s wschodniej nier&z się zdawało, 
że to  darem na robota, uganiać się za 
zgodną z gabinetem  angielskim  akoyą 
A szakci bardzo łvielu podejrzyw ało 

naw et, i e  A nglia m ile p a trzy  na  pię
trzące  się zam ieszki wschodnie, bo od 
w raoają uw agę je j  przeoiwników od 
Indyj i E g ip tu . Jeżeli w brew  tem u 
w szystkiem u rząd  angielsk i w sp ra 
wach w schodnich „nie w yrw ał się od 
d y sz la14 i żadnych pow ażnych kłopo
tów n ie  spraw ił pokojow i eu ro p e jsk ie 
mu, za iste  w niem ałej ozęśoi zaw dzię- 
ozyó to  należy dyplom atyoznem u ta len 
towi, ale też  stanowozości austr. węg. 
m in is tra  spraw  zagrań , i zaufan ia do 
n iego ; to  zagrzew ał, to  pośredniczył, 
ale zaw sze ze skończonym  tak tem  opa
now yw ał akoyę.

Dr gim  znam ien itym  m om entem  w 
działan iach  A ustro-W ęgier by ły  z a  
m i e s z k i  w s c h o d n i e .  Ową drobną 
K rętą poczęły się o*e, a skońozyły 
ciężkim  pogrom em  Greoyi. Z p rzed ło 
żonych parlam entow i ang ielsk iem u a- 
k tów  wiemy, że h r. Gołuchow ski bar 
dzo w cześnie w skazyw ał na  grożące ze 
stosunków  i zajść k re teńsk ich  n iebez
p ieczeństw a; i fak tyczn ie  sygnalizo  
w ał on pożar, k iedy jeszcze pierw sze 
isk ry  nie try sn ę ły . Ale nad  ozem się 
żadne księg i b łęk itn e  i b iała  szeroko 
ni® rozw odzą, a oo jednak  stanow i 
chw ałę au s tr. m in iste rstw a spraw  
zagr., to  akoya, ja k ą  rozw iń  ł  h r. Go 
łuohow*ki, aby  w ojnę greoko-turacką 
zlokalizow ać, państw a bałkańskie od 
kroków zaczepnych pow strzym ać, a 
p reedew szystk iem , aby s ta łą  daó p o d 
staw ę koncertow i europejsk iem u i u 
chronić zgodność E uropy  od fa ta l 
nyoh p rzypadków  i chw iejnośoi.

I w tych  to  spraw ach k ry ty o zn y ch  
dowiodła praktyozności swojej au s tr . 
kom ityw a z Rosyą, k tó ra  też, ja k  s łu 
sznie tuszym y, nadal potrw a. Bo ani 
w ypadki jeszcze nie zam knięte , ani 
też przesilenie nie całkiem  ja*!' usu-

nięte . R okow ania pokojow e rob ią  dwa 
k ro k i naprzód , a jed en  w t y ł ; zrozpa- 
ozona niedawno P o rta  s ta ła  się zaro
zum iałą, w szak naw et z A ustro-W ę
g ram i zadziera.

„W szakże — podnosi dalej Tester 
Lloyd  — chociaż n astęp stw a  w ojny 
g recko-tureokiej zostaną uleczone, 
p rob lem at o ryen ta lny  w cale jeszcze 
n ie będzie za ła tw iony ; ow szem  w tej 
to owej postaci zajm yw aó on będzie 
m ocarstw a, a p rzedew szystk iem  Anstro- 
W ęgry . A ob rany  p rzez  hr. G ołuchow 
skiego k ie ru n ek  je s t  rękojm ią, że za  
ła tw ien ie  n ie konieczni® odbyć się m u
si kosztem  pokoju  europejskiego. Czy 
się ju ż  dzisiaj toczą jakow e p o ro zu 
m iewania na  w ypadek, g d y b y  T u r 
c y *  w ł a s n ą  r ę k ą  p o d w a l i n y  
s w e g o  b y t u  b u r z y ł a ,  te  go nie 
w iem y i może się one n ie  toczą, ale 
to  rzecz n iew ątp liw a, iż  kierownictwo 
naszych spraw zewnętrznych dokładnie 
wie, czego chce i że w postanowieniach 
swoich nie nad miarę kierować się będzie 
samym przypadkiem1' .

W reszcie w zyw a Tester Lloyd  l u 
s try  ę do zap rze s tan ia  niszczących
w alk w ew nętrznych , bo państw o  za- 
w ichraone nie może być pożądanym  
so jusznik iem , a m ocarstw o, potrzebu 
b u jące pobłażliw ości przy jació ł, rychło  
żyć p rzestan ie . P różne to  gadanie, że 
w chw ili n iebezp ieczeństw a w szystkie 
ludy m onarch ii s tan ą  w jed n y m  sze
reg u  : n iebezp ieczeństw a wyw oływać
n ie  należy , bo czy i ja k  się je  po
kona, w iedzą ty lk o  bogowie.

a państwo koastytuoyjne.
II I

P o lity k a  je s t n au k ą  w ojenną w 
w alce o b y t państw a . J a k  i tam ta, 
posiada ona sw oją tak ty k ę  i swoją 
stra teg ię , po iityozna tak ty k a  j e s t  n a 
uką o k sz ta łto w an iu  się, zbrojeniu  
i postępow ania po litycznych  party j 
je s t  nau k ą  szerm ierki. Zaś po lityczna 
s tra teg ja  je s t  n au k ą  politycznej in i
c ja ty w y , n an k ą  o założeniu  i o wiel
kim  ry sunku  państw ow ego ro z w o ju ; 
zadaniem  je j  je s t  stw orzyć pierw sze 
w arunk i dla ty ch  zdobyczy, k tó re  ro z 
s trzy g a ją  o trw ałe j przyszłośoi, js s t  
ona po lityczną sz tu k ą  dow ództw a, 
s s tu k ą  stanu.

Obecne w ew nętrzne położenie Au- 
s try i zrodziło  się z sytuaoyi tak ty cz 
nej, t . j. z oporu  przeciw  ro zp o rzą
dzeniom  językow ym . Dziś zam ieniło 
się n a  w ażną sy tuaoyę stra teg iczną, 
na walkę o zasadę państw ow ą. Nie 
stało  się to  przypadkow o, a le  z p la 
nem, poniew aż tak ty czn a  sy tuaoya da
wała stra teg iczn ie  dobre szanse. Czas 
i te ren  w alki w ydały  się w alczącem u 
o eg z y s te n c ję  sw oją liberalizm ow i od- 
pow iedniem i do zam ienien ia oporu 
przeciw  rozporządzeniom  językow ym  
na ro zstrzy g ającą  bitw ę. Aby to  po
jąć, nie trz e b a  było za iste  w praw nego 
s tra teg iczn eg o  spo jrzen ia . W ystarozy 
p roste  spostrzeżenie, iż z ozesko-nie- 
m ieokiego sporu  językow ego  nigdy  
m r by łaby  się w yw iązała ta k  deoydu-

jąoa w alka, gdyby  ozas n a  n ią  n ie  by ł 
obrany  p rzed  dojściem  do sk u tk u  n- 
gody z W ęgram i, i g dyby  te re n  w a l
ki, to  je s t  tu ta j g ru n t niem ieckiej i- 
dei narodow ej, ju ż  ohoóby przez zw ią
zek z sąsiedniem  państw em  niem ieo- 
kiem  n ie  okazał się ta k  odpow iedni. 
To by ły  dw ie tak  w yb itne  szanse s tra 
tegiczne, że m usiały  rozg rzać  naw et 
tak  mało spraw nego wodza, jak im  je s t 
liberalizm . D odajm y do teg o  jeg o  w ła
sne silne ś ro d k i: system  p a rlam en ta r
ny, prasę i urzędniotw o, a stan ie  się 
każdem u jasuem , że liberalizm , jeś li 
n ie  choiał się sam  napierająoem u n ie
przyjacielow i poddać, m usiał celem  
doprow adzenia do osta tecznego  s tra 
tegicznego ro z s trzy g n ien ia  w yzyskać 
w łaśnie tak ty czn ą  stronę sy tuaoy j roz
porządzeń językow yoh. To też uczynił.

P rzy jrzy jm y  się raz  jeszoze poło
żeniu  w ojennem u. Je s t rząd  stojąoy na 
g runcie m ow y tronow ej z 29 m arca 
1897 r. Ma on w rękach w szystk ie  
konsty tucyą ustanow ione środk i egze
ku tyw y, a m iędzy n im i tak że  §. 14 
ustaw y zasadni ozej. T en o s ta tn i służy 
m u niew ątp liw ie w m yśl konsty tuoy i 
dla w szystkich spraw  w ew nętrznych  
naszej połow y m onarchii. Tylko na 
polu spraw  wspólnych, a więo głów nie 
ugody z W ęgram i m ogła byó podnie
siona w ątpliw ość co do praw a zasto 
sow ania go p rzez  rząd . Tę w ątpliw ość 
w staw iła  niem ieoko-liberalna o b -tru k - 
oya (bo tak ą  je s t  ona pom imo w szel
kich narodow ych szyldów ) w sw oją 
kaikulaoyę. Na pomoc, wobeo ty lko  
przypuszczenia, że § 14 m oże byó 
w spraw ie ugody uży ty , wezw ała 
w szystkioh sw oich libera lnych  ad h e
ren tów  po tam tej s tro n ie  Litaw y, zdo
byw ając n a  rządzie  bar. Ban£fy’ego 
znane odnośne ośw iadczenia. Most nad  
prow izorynm  ugodowem  zam ieniono 
w ten  sposób n a  ko rzystną  pozyoyę 
strategiozną.

S to jąca p rzy  rząd z ie  większość, k tó 
ra  m ogła jed n y m  zam achem  zakończyć 
walkę, zm ieniając dzisiejszy  regu lam in  
obrad, n ie uczyniła jed n ak  tego, ponie
waż i dla niej te n  regu lam in  je s t  g w a
ra n c ją  sw obody parlam en tarne j. Ogra- 
n iozyła się do obronnego ty lk o  w yko
nyw ania swoioh praw  w iększośoi, a to 
ograniozanie się  je j w yzyskała d la s ie 
bie opozyoya. Trzecią w reszcie kalku  
lacyę sw oją oparła  ob stru k ey a  na  oko 
lioznośoi, iż rząd  au stry ao k i bardzo  
pilnie zw aża tak że  na  zag ran iczn ą  po 
.ity k ą  m onaroh ii; to  w yzyskano, po- 
budzająo do rnohu opinię pub liczną w 
państw ie niem ieckiem  i u siłu jąc  w ten  
sposób przez po litykę zsgran iozną w y
w rzeć w pływ  na po litykę w ew nętrzną 
rządu . W szystko to rasem  okazuje, że 
w ojenna sz tu k a  liberalizm u potrafiła 
zm ienić tak tyczny  p u n k t w yjśoia roz 
p orządzeń  językow ych  na szeroką po- 
zycyę stra teg iczn ą , ale pokazuje także, 
że w takiej sy tuaoyi niem ożliw ą je s t  
rseczą  rozpraw iać się za pom ocą d ro
bnych środków  tak ty k i party jn e j, ale 
że ta k  pow ażne i doniosłe położenie 
m usi wywołaó rów nie doniosłe posta 
now ienie ze strony  z tu k i stanu.

W polityce tru d n o  je s t. o ozemkol- 
w iek prorokow ać. T utaj ro zstrzy g a ją  
fak ty . Ale uspraw iedliw ione będzie 
przypuscozenie, że doniosłość dzisiej 
szego położenia dobrze je s t  zrozum ia

na tam , gdzie  k iedyś byó m oże jeg o  
rozstrzygn ien ie . Z p u n k tu  w idzenia 
obyw atela  państw a, k tó rem u leży  na 
sercu  in te re s  m e jednej p arty i, ale oa- 
łośoi, m ożna w yrazić  n ad z ie ję , że z 
walki dzisiejszej w yniknie n ie oo in- 
nego, ja k  w ykszta łcen ie się k o n sty tu  
cyi państw ow ej w duchu tradycy jnego  
ch arak teru  A ustry i. Z tego zaś p u n k tu  
w idzenia pożądanem  będzie ro zp a trze 
n ie ty ch  czynników , k tó re  na  to w y
kształcen ie m ogą w płynąć.

Pow iedzieliśm y ju ż  raz  i w racam y 
do te^o, że w  A ustryi p a rlam en ta 
ryzm , p rasa  i u rzędn io tw o  są n ie po 
mooą w polityce państw ow ej, ale środ 
kam i d la p o lity k i p arty jn e j. W okoli 
oznośoi te j leży więcej ja k  siła s tra te 
gii libera lne j — zag raża  ona w prost 
in teresow i państw ow em u. P arlam en ta
ryzm  je s t  organizm em , soki sw oje czer
pie z krajów , k tórych  je s t  w yrazem  i 
d la tego  w szędzie je s t inny , bo w szę
dzie odbija charak ter, ziem ię, wodę, 
oiepłotę i pow ietrze k ra ju . T ylko nasz 
parlam entaryzm  uw aża się za budow lę 
m urow aną, sztuczną. Bo m y n ie  mamy 
w A ustry i w ielkich politycznych  za 
sad, w ed ług  k tó rychby  się p a rty e  tw o
rzy ły , lub  dzieliły . Mamy w yłączni# 
drobne, ale liczne in te re sy , k tó re  n a 
w zajem  m ogą się ty lko tam ować. D la
tego stw orzen ie się w iększości w edług 
jedno litych  zasad je s t  u nas albo n ie 
m ożliwe, albo n ienatu ralne . U tw orze
nie się w iększośoi m oże ty lko  w ten  
sposób się dokonać, że k ilka party j 
zaw iera m iędzy sobą kom prom is, łąoząc 
się na  g runcie tych  ty lko  żądań, k tó re  
one w szystk ie  staw iają , a połączenie 
to trw a dopóty, dopóki je d n a  z p a r
ty j z żądaniam i sw em i n ie przekroczy  
zakreślonej z góry  granioy , czy tam y. 
Zaś m niejszość tw orzy  się z ty ch  stron- 
niotw , k tó re  w sku tek  sw ych innych, 
lub  aadalekioh żądań  m usiały  byó od 
su n ię te  od u d zia łu  w rządach  i n a tu 
ra ln ie  oała działalność tak ie j m niejszości 
zw raca się k u  podstaw ieniu  nogi tam 
tem u koprom isow i. Z tego  w szy stk ie 
go w ynika jed n ak , że wola i dążenie 
żadnej w iększośoi n ie  m ogą byó pra- 
w dsiw ie doniosłe i każda m usi się o ■ 
graniozać do pow olnego m arszu, w cią
głej obaw ie po tknięcia  się o swoje 
w łasne lu ź n i  w ęzły, lub o pierw szy 
lepszy a tak  ze strony  m niejszości. Na 
tu ra ln ie  o w ydatnej pracy  dla potrzeb 
p aństw a i ludów  m owy byó n ie  może. 
N adto ta  sam a chw iejnośó i n iep e
w ność w. m yśl lib era ln e j d o k try n y  
konsty tu cy jn e j m usi oddziaływ ać i na 
rząd , k tó ry  m a byó w yrazem  i ty lko 
funkoyonaryuszem  większośoi. W ten  
sposób i jsg o  działalność schodzi na 
oiągłe kom prom isy, na  ciągłe ta rg i o 
uohw alenie jednego budżetu , czy j a 
kiegokolw iek przedłożenia. Czy tak i 
system  rządow y odpow iada oharak te 
row i A ustry i?

W łaśnie w państw ie tak iem  ja k  
A ustrya, gdzie w szystko się toczy oko
ło lokalnych in teresów , po trzeba sil 
nego system u rządow ego d la pieczy 
o in te re s  w spólny; w łaśnie w niem  
niem ożliw y je s t  parlam entaryzm , któ  
rego w ydatnośó ciągle tam u ją  spory 
party jne .

K orona zaś nie pod lega an i s k u t
kom upływ u ozasu, an i zm ianom  in te 
resów  party jnyoh . W  f ru ń c ie  rzeczy

ty lko  m yśl d ynastyczna łączy  tak  czę
sto  sprzeozne ozynn ik i A ustry i. D la
tego koronie należeó w inna w szelka 
in ic ja ty w a  n a  dalszy  w idnokrąg , a 
w ykształoenie się k o nsty tuoy i an s iry a - 
ckiej tak ie j, jak a  państw u je s t  p o trze 
bna, w ym aga, by p re ro g siy w y  K -y c iy  
nie były  ścieśniane, by rzą'4 m e był 
fcyiko czynn ik iem  parlam en tarnym  i 
by parlam en t sta ł się zdolnym  do w y
datnej ustaw odaw czej pracy, a n ie był 
ty lko  w idow nią zapasów  p o lity k i p a r
ty jn e j.

Z Warszawy
piszą do Dziennika poznańskiego:

W un iw ersy tecie  panuje zupełny 
spokój. Zajścia, k tóre m iały m iejsce 
w p iątek  i w sobotę zeszłego ty g o 
dn ia  na  odczy tach  profesorów  Filew i- 
oza i Ziłowa n ie  pow tó rzy ły  się. W i
docznie do um ysłów  i sero m łodzieży 
un iw ersy teck iej tra fiły  n ie ty lko  per- 
aw azye starazych  osób, lecz i kolegów 
z w yższych kuraów, k tó rzy  m ity g o 
wali zapaleńców . Specyalna, w ydele
gow ana ku tem u kom isya, złożona z 
rek to ra  i dwóch profesorów  u n iw ersy 
tetu , p row adzi śledztw o w tej spraw ie. 
Nie sądzę, aby w ystąp iła  z w nioskam i 
zb y t surow ym i. Za H urk i oczyw iście 
cała spraw a byłaby  posłuży ła za p re
te k s t do zw ichnięcia k ary ery  dz ie
siątkom  m łodzieży ; dziś zapew ne na  
tak ie  w ybryki będą p a trz y li cokolw iek 
inaozej. T radno  spodziew ać się, aby 
uszły  zupełn ie  bezkarn ie , ale k a ra  bę
dzie zastosow ana do rozm iarów  w iny, 
p rzy  uw zględnieniu  okoliczności, k tó re  
tę w inę spowodowały. W c&łem m ie
ście, m ianow icie tak że  pom iędzy uczci
w ym i Rosyanam i, je s t  ty lko  jedno  zda
nie co do prow okacyi, k tó re j te leg ra 
mem swoim  dopuściło się sześciu p ro 
fesorów. Są podobno dowody, że to  
je s t  robo ta  sam ego A n u c h tin a ; w ido
cznie pow iadom iono go  zaraz  o zaj- 
śoiach w uniw ersy tecie, bo natyoh- 
m iast zeszłej n iedzie li p rzy b y ł do 
W arszaw y, praw dopodobnie na to, aby 
w ładzom  śledczym  posłużyć dobrą r a 
dą. N iestety  doczekał się biedaczysko 
tego, że w deoydująoych kołach tu te j
szych rad  jeg o  n ie  słuchają, to  też 
i te raz  pew no bez niego się rozpo
rządzą.

Obawiano s ią  tu , że w ypadki w n- 
n iw ersy teo ie zaszkodzą spraw ie o tw a r
cia po litechn ik i w W arszaw ie , tem  
bardziej, że m in is te r ośw iaty D elja- 
now z góry  by ł przeciw ny stw o rzen ia  
tak iego  zak ładu  tn ta j i ty lko  u leg ł 
w yraźnem u życzeniu  cara. Jużoi kw e- 
s ty i n ie  u lega, że n ieprzy jacie le  nasi 
uczynią, co mogą, aby zajścia te  w y 
zyskać, ale n ie  sądzę, aby m ieli powo
dzenie. Jeże li najw yższe w ładze n au 
kow e porów nają zachow anie się i u - 
sposobienie m łodzieży tu te jsze j z m ło
dzieżą w każdym  z w yższych zak ła 
dów naukow ych W cesarstw ie, do jdą 
cbyba do przekonania, te  tu ta j daleko 
ła tw iej n ią  k iero w ać, niżeli tam , że 
zatem  pow iększenie liczby w yższych 
zakładów  naukow ych w W arszawie 
wcale nie je s t  groźne. Il^ź to  razy  
tu te js i s tudenci w prost odm aw iali u- 
działu  w m anifestacTacb * s no< zatko-
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Ś W I A T  I F IN A N S E .

D r u g ie  ży c ie
PANI APPELSTEIN.

Dowieść w spćłezesna 

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy.)

— Ależ s try ju !  — oburzy ła  się 
dziew czyna. Mamżo przyjm ow ać gości 
w tak iej chwib ?

— Dzi oko — m ówił Appelatein, 
u derzając  ją dwom a palcam i po tw a 
rz y  — h ra b m a  p rzy jeżdża podzięko
wać ci, żeś przy ję ła  jej syna...

L u lu  spo jrza ła  zdziw ionym  z zoo- 
lałym  wzrokiem . . .

— V\szakże poleciłaś m i fc01) in te 
res. Załatw iłem  go. W tak iej okolicz
ności h rab in y  n ie  p rzy jąć  n ie m ożua. 
Ty je s te ś  a ty ś  zdrowa, głów ną o- 
sobą.

D ziew czyna s ta ła  nieruchom a. S e r
ce je j tak  biło, że uderzen ia  jego s ły 
sza ł s try j.

W tem  rów nocześnie niem al weszli 
B ernard  i h rab in a  P o rzy ck a  z córką .

W szystko  odbyło się natu ra ln ie , 
przy ozęstej in te rw en cy i Jakóba Ap- 
pelsteina. H rab ina po trącała  ręk ą  Ber 
narda, k tó ry  n ic nie rozum iał i ty lko 
w zrokiem  p y ta ł o przyozyną nieobe- 
onośoi Ireny . H rabina uściskała po ma- 
oierzyńskn L eon tynkę a pan n a  W anda 
oprom ieniona nadz ie ją  z łspan ia  w re
szcie księcia s ta ra ła  się byó m iłą i o- 
bieoującą bratow ą.

W reszcie w yszły.
L ulu  rzuciła  się ku drzw iom . Ją  

ju ż  od chw ili absorbow ała ta  myśl 
ty lko, ozy m atk i się docuoą, czy ta  
m atka tego szczęścia dożyje.

Pani Iren a  ż y ła !
L ulu w ydała głos dzik i niem al ra 

dości i szczęścia. Zdaw ało się je j na 
ra z ie  mimo całej grozy je j  n ic do 
szczęścia nie b rakow ało .

Jakób  padł anużony na krzesło. 
N erw y, k tó rym i od k ilku  g o d zin  żył, 
k tó ry m i je«zcze byłby  żył, teraz, na 
tę  w iadom ość, k tórej n iepew ność trzy 
m ała je  w naprężeniu , uczuł, iż były  
jak b y  poszarpane.

G łów ny lw ow ski eskulap, specyali 
s ta  od nerw ów , u siad ł p rzy  n im  i o- 
b jaśniał.

— Pani A ppelatein się o tru ła  m or
finą. Morfina n ie b y ła  pew ną truoizną. 
Tak za mała, ja k  i za d u ła  je j doza 
n ie była truo izną śm iertelną, ale by 
w ała gorszą jeszose. O budaiła się, b a ! 
obudziła?  dała  oznaki iy o ia  dopiero 
pod elektryoznośoią. O budzić się mia

.?» w edług  niego n ie  prędko  i n igdy  
Ju ż  tą, ja k ą  zasnęła. S k u tk i długiego 
m orfinow ania i o trucia , b a ł się, aby 
nie sprow adziły  zidyooenia. W k aż
dym  razie  na  m ózg oddziałać mu
siały.

Jakób A ppelatein słuohał osowiały. 
A więo m iała zostać n iedołężną ja k  
mąż. Miała m oże n igdy  niezrozum ieó, 
że on je j dał P orzyokiego?

Ssrce m u ju *  bić przestaw ało , ale 
p y ta ł :

—  I w  tym  pańskim  horoskopie n ie 
może byó szczęśliw ych w ypadków ?... 
w yjątków  ?

— Owszem 1 Z nam  paoyentkę od 
daw na. W w ażnyeh razaoh radziła  się 
m nie. To m orfinowania aię było, wi
działem  to, jak im ś ty lk o  ra tu n k iem  ua 
n ieznane mi bliżej zm artw ien ia  i zg ry 
zoty... G dyby p rzy czy n a  ich  ustąpił* 
— w estohnął i końozył — nie zdziw ił
bym  się, gdyby  b ra tow a pańska odzy
skała  trzeźw ość um ysłu  i gdyby  sku
tk i  tak iego  o trucia  ogran iczyły  się do 
k ilkudniow ej choroby.

— Więo — zaw ołał A ppelatein — 
gdybyśm y m ieli do zakom unikow ania 
je j rad o in ą  wiadomość, w łaśnie może 
ta rą ,  k tó ra  sto i w  zw iązku z je j mor- 
finow aniem  i otruciem , to  m ożna je j 
te jże  udzielić.

— N ietylko m ożna, ale byłoby to 
najdzie ln iejzzem  lekarstw em . Bo naj- 
straszn ie jszem  je s t  w tak ioh  w ypad
kach, to  ten  pow ró t w ładz um ysło 
wyoh do p racy  w tem  błędnem  ki

m yśli, k tó re  zam ąciły  um ysły , skoro 
dały  pom ysł i siłę o truc ia  się. Chodzi 
o to, by  pierw sze w rażenie, g dy  o d 
zyska przy tom ność, było w rażeniem , 
w yryw ającem  ją  z dotychczasow ego 
lab iry n tu .

— Mamy tak i środek! — zaw ołał 
Appelatein.

— To m am y — dodał dok to r —  pół 
na pół szansę u ra tow an ia  je j.

Jakób  rzu cił się w objęoia doktora, 
k tórego p ierw szy  ra z  w życiu  w idział, 
ale k tó ry  m u n a jrad o śn ie jszą  zw iasto 
w ał rzecz w najboleśn iejszej m oże 
chw ili jeg o  żyoia.

D oktorzy nie opuszozali dom u Ap- 
pelsteinów , bo do tąd  w iedziano ty lko, 
że Iren a  ży ła jeszozę odurzonym i zm y
słam i. O budzić się w krótce m usiała 
w edług  znanych  praw  m edycznych.

Z nalazł się i Porzyoki i dopiero od 
L ulu  dow iedział się o w szysta iem , co 
zaszło.

B ankier w ziął go  na  stronę i po in 
form ow ał co do kw estyi, k tó ra  spow o
d o w ała  tak ą  zm ianę sytuaoyi.

D ziękująoem n hrabiem u rzek ł ty lko, 
w skazując b ra tan icę:

— Niech będzie ona szozęśliw ą 1 
szczęśliw szą od m atk i.

Tu urw ał, siln ie j dłoń m łodzieńoa 
uścisnął i zatkał.

Późno dopiero  w ieczór Iren a  się o- 
budziła. Ale obudziła  się ty lk o  fizy- 
cznie, ja k  p rzew idzia ł lekarz , bo po
znając  stojąoyoh nad je j  łożem  L u lu  i 
"o rayok iego  n ie została  ty m  w idokiem     __

1  L Y u w I l u l l  I  R f t t p n p l l  Farb \  pokost, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodareze, szczotki wszelkiego rodzaj
l i t  J F I I C u i m i  vt jX %  l i r u l / U l /A  polecają P&sy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i ckirurgiczn

w niozem  uderzoną, ja k  gdyby  on był 
całkiem  naturalnym .

Nie była w ięc przy tom ną.
Gdy o tem  się dow iedział Jakób, 

gdy na w łasne oczy zobaozył Irenę, 
p rzy p atru jącą  się błędnym  w zrokiem  
m łodej jparze, a mimo to dość p rzy 
tom ną, by sobie dysponow ać posiłek, 
za k ry ł tw arz  dłońm i i w ybiegł z po 
koju.

— Zabiłem  ją !  zabiłem  —  wołał do 
Byw alskiego.

Uspokoiwszy się postanow ił natyoh 
m iast opuścić Lwów. B yw alski m iał 
zostać i donosić m u każdego dnia oo 
się działo. Chodziło m u o jeg o  w łasne 
zdrow ie. P o trzsbnem  ono było ro d z i
nie, Leontynce. W idok Iren y  tak iej, 
jak ą  się obudziła, poszarpałby  mu 
n erw y  do reszty , zab ił by go.

Byw alski odprow adzał go na kolej.
B ankier m u polecał co m iał robić, 

m ianow ał go sw ym  zastępcą  w e Lw o
wie. Na jeg o  ręce m iał w ysłać sum y, 
dająoe Porzyokiem u m ożność w ejścia 
w ojoowskie dziedzictw o.

Ju ż  z okna wagonu, ju ż  pociąg 
m iał ruszyć, gdy  A ppelstein  dodał to 
nem , jak im  się mówi rzecz n a jw ażn ie j
szą, o k tórej się do o sta tn ie j chw ili 
zapom niało.

— A ju tro  zobacz się z księoiem  
G łuskim  w in teresie  m u wiadom ym , 
je s tem  n a  jeg o  usług i. L istow nie m o
że ze m ną w szystko załatw ić. Kwe- 
s ty a  ty lu  dni, ile  poozta potrzebuje. 
Powiedz mu, iż  będę się oieszył, gdy

da sposobność w y św iad 'z« m it sobie 
p rzysług i, a m nie zrobion a iio5r«go 
in teresu . "W "Warszawie m e  m am y lo 
k a t d la kapitałów .

B yw alski n ic n ie  zrozum iał, ale 
słow a te , był pew ny, zapam ięta.

Pociąg ruszy ł, a  A ppelstein  p ad ł 
na siedzenie.

P ien iądze jeg o  dadzą szczęście L u 
lu , ale n ie u rzeczy w istn ią  m arzeń  tych  
ludzi, k tó rzy  m u zab ra li Irenę.

Iren a  1 Jeśliby  Iren a  n ie m iała n i
gdy  zrozum ieć, że on d ług  firm y 
A ppelstein  w zględem  niej sp łacił, to  
jeg o  życie byłoby zm arnow anem .

Nie dopuszczał tej m yśli, aby się 
rozsiad ła  m u w m ózgu, bo cr-uł, iżby 
z tą  chw ilą życie strac iło  dlań swą 
w artość.

W szakże on ży ł n ad z ie ją  te j chw i
li, k tó ra  p rzy sz ła  o k ilkanaśc ie  go
dzin  zapóżno.

Ale nie w ierzył, by Iren a  n ie m ia
ła  odzyskać przytom ności, choćby ty l- 
ke na  ty le , aby spytać, k to  połączył 
je j L u lu  z Porzyckrm .

K o n k u ren c ja  życiow a n ieub łagana, 
ale spraw iedliw a nie m ogła n arzu cić  
tej kobiecie tak iego  okupu całem ży
ciem r a  te  k ilka la t próżnego sza łu  w 
m ałych Tuilleriaoh w  W arszawie.

Tak rezonow ał w w agonie bankier, 
nie w iedząc jednakże co obm yśliła 
besm iern ie  sp raw ied liw a i sub telna 
N em ezys.
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w anyoh n a  u n iw ersy te tach  w  oesar- 
stw ie, k tó re  za  pośrednictw em  tu te j-  
szych s tuden tów  rosy jsk ich  ohoiano 
przeszczepić n a  g ru n t tu te jszy .

Z różnych  w zm ianek w pism ach 
niem ieokioh w idzim y tu , że kw eatya 
pom nika dla M uraw iew a w ieszatiela  
ju ż  tam  przeszła  i p rzez  h ak a ty zm  w 
w łaśoiw y sposób je s t  w yzyskiw aną. 
Ma ona służyć za dowód, że o p o rozu 
m ien iu  pom iędzy R osyanam i a Pola
kam i i o ja k ie jś  w zględności rządu  
dla Polaków  m owy nie ma. A rgum eu 
taoya pism  niem ieckich, że s taw ian ie 
obeonie pomn>ka M ura w iew owi je s t
00 najm niej w ielk im  n ie tak tem  i d ra 
żnić m usi Polaków , je s t  n iew ątp liw ie  
słuszna. My jesteśm y  w zględn ie jszym i 
w ooenianiu tego  f a k tu ; p ragn iem y  
w idzieć w n im  pozostałość p oprze
dnich rządów , k tó re j rząd  > beony, j a k 
kolw iek krw iożerozego system u M ura
w iew a n ie podziela i ni# pochw ala, z 
p orządku  dziennego  usunąć n ie  m ógł, 
n ie  ohoąo w yw ołać draźniąoej dysku 
sy i, k tó rab y  nam  więoej zaszkodzić 
ja k  pom ódz m ogła. Niech ty lko  rząd , 
ja k  to  ju ż  w kilku  w ażnych  kw estyaoh 
uozynił, zaoiera ślady barbarzyńsk ie j 
gospodark i M uraw iewa, k tó ra  m u na 
L itw ie przyjaoiół nie z jednała , a z po
w odu obeonej spraw y pom nika rek ry - 
m inaoyi ozvnió n ie  będziem y — w brew  
nadziejom  hak a ty stó w  n iem ieokich  W 
każdym  raz ie  panow ie G ringm ut, Ko
m arów  i red ak to r Dniewnika warszaw ., 
k tó rzy  ta k  skw apliw ie spieszyli z u- 
działem  w uroozystości w ileńsk iej, ja 
ko i profesorow ie u n iw ersy te tu  tu te j 
szego, w ysyłająoy  telegram , w iedzą w 
ja k im  oboaie zn a jd ą  sprzym ierzeńców . 
S y m p aty zu ją  oni też  najgoręcej z h a 
k a ty  stam i niem ieokim i, zw yczajn ie  : 
sim ilis sim ili gandet.

Co do Komarowa, to  zn a jd u je  on 
się obeonie w  tarapataoh , k tó rych  m u 
p rzy sp o rzy ł pe tersb u rsk i organ  ks. 
Uohtom skiego. Pew ien dzienn ik  bu ł
garsk i, o rgan  K araw ełow a, należącego 
bądź oo bądś do po rządn iejszych  lu 
dzi w B ułgary i, tw ierd z ił o p. Koma- 
row ie, że b ra ł od rząd u  bułgarsk iego  
łapów ki. Pełersb. Wiedomosti pow tó
rzy ły  ten  za rzu t, w zyw ająo p. K om a
row a, aby d la  ooalenia ozoi prasy  ro 
sy jsk ie j oozyśoił się z tego zarzutu. 
P. Kom arow  w yrab ia różne łamańoe, 
m ianow ioie p rz y  pomooy rosy jsk iej 
agenoyi telegraficznej, w  k tórej prze 
w odzi, ale Petersb. Wiedomosti dotyoh- 
ozas n ie  uznały , iżby  p. Kom arow z 
za rz u tu  się by ł oozyśoił. Ks. Uchtom 
sk i j e s t  ozłow iekiem  ostrożnym , k tó ry  
bezpodstaw nie ozoi ludzk iej nie ponie
w iera. Ma zaś m ożność poinform ow ania 
się  o w ielu spraw aoh u źródeł, k tó re  
n ie  d la w szystk ioh  śm ierteln ików  są 
p rzystępne . P rzew idu jem y tedy , że p. 
Kom arow ow i n ie  zupełn ie  będzie łatw o 
w ytłom aozyó się z zarzu tów , jak ie  m u 
staw iają . Poozekam y.

W ostatn ioh  dniaoh nadeszło  tu  z 
P e te rsb u rg a  k ilka  wiadomośoi. Naj
pierw  po tw ierdza się w iadom ość, u- 
dzielona w am  w m oich listaoh ju ż  k il
ka  tygodn i tem u, że pu łkow nik  An- 
d re jew  u stęp u je  ze stanow iska p reze
sa tea tró w  w arszaw skich i że m iejsce 
jeg o  zajm ie bardzo po rządny  ozłowiek, 
je n e ra ł Iw anow . Dalej donoszą tu  z Pe
te rsb u rg a , że w m in iste ry u m  ośw iaty 
is tn ie je  zam iar w prow adzenia we 
w szystk ioh  szkołaoh poozątkow ych, a 
w ięc przedew szystk iem  ludow ych, wy
kładu  re lig ii, ozy tan ia i p isan ia  w j ę 
zyku  ojozystym  ludnośoi danej o- 
kolioy.

Nareszcie napadła podobno w m L i-  
s te ry u m  kom unikaoyi decyzya, aby 
zaw iesić przepisy  z roku 1892, w pro
w adzone z in ioyatyw y jen e ra ła  Wan- 
now skiego n a  kolejaoh, w edług któ 
ryoh to zasad  Polaoy ty lko  w pew nym  
stosunku  prooentow ym  na kolejach 
m ogli znaleźć za trudn ien ie . Tyczyło 
się to  g łów nie kolei w  K rólestw ie 
Polskiem , gdzie  jed n ak że  do tąd  n ie 
zostało przeprow adzone, bo obeony 
m in is te r kom unikaoyi ks. C biłkow  woa
le n ie by ł zw olennikiem  tych  ograni- 
ozeń prooentow yoh. P rzy  przy jęo iu  ko
le i nadw iślańsk iej p rzez rząd  w lipou 
br. żaden u rzędn ik  Polak n ie został 
w ydalony, tem  lepiej jednakże, gdy  to 
obeonie zostan ie  p rzy ję te  jak o  stała 
zasada, u rzędn ikom  kolejowym  bo
w iem  p rzyw róci to  spokój.

N ie jed n o k ro tn ie  podnoszono ju ż  sa
m owolę urzędniczą, czy li uorganizo- 
w aną i podstępną akoyę tu te jsze j biu 
rek racy i, k tó ra  w idząo się zagrożoną 
w swoioh in teresach  w idm em  popraw y
1 u regu low ania  stosunków  polsko-ro- 
sy jsk ioh , w ytęża w szystk ie  siły, aby 
pokojow e i łagodząoe tendenoye w ładz 
naozelnych sparaliżow ać p rzez  w y n a j
dyw anie i podsuw anie różnych zarzą- 
ozeń, gwałoąoyeh zasady słuszności, 
a więo drażniących  naszą op in ią  pu 
bliczną. C harak te rystyczną  je s t  rzeczą, 
że w łaśnie w ostatn ich  paru latach, 
a więo ju ż  po ustąp ien iu  H urki, p rze
forsow ano k ilka  takioh zarządzeń , j a 
skraw o odbijających  od spółczesnyob 
u lg  i objawów w yrozum iałości.

Sam ow ola ta  w ytw orzyła stosunki, 
na  k tó re tru d n o  ozęstokroó znaleść 
radę. Jed y n ą  u lgą  podobnyoh sto
sunków  być może ty lk o  sw oboda 
słow a publioznego, m ożność u jaw nie
n ia  n adużyć i dopom inanie się o p ra 
wo To też  pew ne zw olnienie oenzury 
naszyoh czasopism  m oże być uw ażane 
za  n a jo en n ią jszą  z dotyohozasow ycb 
u lg  i za najw iększą zasługę księoia 
Im ere ty ń sk ieg o . R ozw ażając sobie fa k 
ty , ja k  przy toczone pow yżej, ro z trzą- 
szjąo n ie  kw estye ogólne w rodzaju  
tyoh, ozy m ożna zrob iś z kozła bara- 
na, lecz p rak ty czn a  po trzeb y  życiowe, 
u jaw niająo  n a d u ż y c ia , uw ydatn iz jąo  
b rz k i i k rzyw dy, n ie ty lko  m y się zo- 
ry en tu jem y  w nzszem  położeniu  i nie 
ty lko  w śród nas rozszerzy  się poczuoie

p o trzeb y  w ejśoia w sto sunek  n o rm al
ny do państw a i do rep rezen tu jące j je  
d ynasty i, a le  oo więcej i R oayanie n au 
czą się i dla siebie czegoś ważnego.

I oni w reszcie zrozum ieją, że w a
ru n k iem  nieodzow nym  praw idłow ego 
rozw oju  ioh stosunków  państw ow ych 
je s t  zatam ow anie tego  źródła demora- 
lizacyi urzędniozej, k tó re  sw oje m ętne 
w ody rozlew ało na  całym  obszarze 
rozległej m onarchii. Z rozum ieją, że do 
s tan u  praw nego  w oałem  państw ie nie 
w przód dojśó m ożna, aż zasada, z k tó 
rej w ynikała  konieoznośó ograniozeń 
p ra w a , m odyfikow ania postanow ień 
ogólnyoh, zostan ie n iejako z żyoia Ro- 
syi w ykorzeniona. Z asadą tą  je s t  da
nie p rzyw ile ju  ozęśoi wobeo oałośoi, 
n iejako  rzu cen ie  oałośoi n a  pastw ę 
uprzyw ilejow anych .

P rak ty k a  sam owoli u rzędniozej na 
całym obszarze ziem i daw nej Rzeczy
pospolite j, a później w t. z w. p row in- 
oyach nadbałtyckiob , aż do ziem  Basz
k irów , w chodziła w k rew  społeczeń
stw a rosyjskiego. W yzwolić się z niej, 
odbudow ać zachw ianą i ogranioconą 
przez n ią  pow agę w ładzy m onarszej, 
k tó ra  p rzy  tej budow ie p ań stw a jak o  
jed y n y  o rgan  praw odaw ozy i n ajw yż
szy ozynn ik  wychow awozy je s t  też  je 
dynym  ozynnikiem  porządku  p raw ne
go — Rosya n ie  zdoła w cześniej, aż 
uzna rów ne praw o w szystkioh obyw a
te li i w szystk ich  ozęśoi składow yoh 
państw a, aż zn iesie p rzyw ile j, dany 
jed n y m  w ykonyw ania sam owoli nad  
drugim i.

P ow tarzam y raz jeszoze — ruoh 
opinii, ob jaw iający  się w  d z ien n ik a r
stw ie i polskiem  i rosy jsk iem , w iększa 
sw oboda słow a publioznego — do w y 
jaśn ien ia  sy tnaoyi w ty m  k ieru n k u  
p rzyozyniać się m usi.

Ze Ślęzka.
Gwiazdka cieszyńska p isze :
Polski lud  w iejsk i n a  Ś ląsku szyb

kim  krokiem  postępu je  obecnie n a
przód, pogłąbiająo z każdym  rokiem  
swą samo w iedzę narodow ą i p rzejm u 
jąo  się ideam i zdrow ego postępu  w 
k ierunku  narodow ym , polityozaym  i 
gospordarozym . K ażde now e w ybory 
do rady  państw a i do sejm u, przy  
k tó ry ch  liozba głosów oddana na k an 
dydatów  polskich, oiągle w zrasta , ka 
żda nowo założona ozyteln ia lub  kół
ko rolnicze, lub w reszoie kasa  Reiff- 
cisenow ska lub  in n e  tow arzystw o są 
tego dostatecznym  dowodem, i m am y 
upraw nioną nadzieję, że rozw ojow i 
tem u nie stan ie  ju ż  nio na  p rzeszko
dzie, owszem luduośó w iejska oorza 
pom yślniej pod każdym  w zględem  ro z 
w ijać się będzie. A ludność ro b o tn i
cza, d ług ie czasy ży jąca w zapom nie
niu, tak że  obeonie uw aln ia  się z p o 
w ijaków  i ohoe kroczyć z duohem  
czasu.

Tylko s t a n  ś r e d n i  ż y j e  d o 
t ą d  z a o o f a n y  i zdała od Wszelkioh 
now szych prądów . Od la t w ielu  służy ł 
w iern ie  żydow skiem u liberalizm ow i, 
zży ł się z nim  zupełnie , p rzesiąk ł je  
go trucizną, i sta ł się s trup ieszz łym  i 
m artw ym  ja k  sam  liberalizm . Doszło 
ju ż  do tego , że m ieszozanie, będąoy 
jeszoze p rzed  k ilk u n astu  la ty  przy- 
ohylni dla spraw y polskiej, obecnie 
p rzerzucili się zupełn ie  na stronę wro
gów naszyoh i w prost sobie lndnośó 
polskę lekoew aźą i z je j dążeniam i 
woale się ju ż  nie liozą.

Nie m ówiąc ju ż  o C ieszynie, gdzie  
przem ożna kilka żydow sko lib era ln a  i 
aroyksiążęca kom ora z n ią  śoiśle po
łączona, dzielą się panow aniem  od la t 
wielu i dużo jeszoze w Olszy w ody 
upłynie, nim inne lepsze n astan ą  ozasy, 
chcem y zwróoió uw agę n a  m ieszczań
stw o naszych  m niejszy  oh m iasteczek, 
żyjące w yłącznie z po lskiego ludu 
w iejskiego. W dom u m ów ią m ieszcza
nie po polsku, bo zazw yczaj innego 
ję zy k a  n ie  znają , ale gdy  p rzy jdzie  do 
wyborów , wówozas bez w zględu na 
ję z y k  polski, k tó rym  m ów ią i na  lu d 
ność okoliczną, z k tó re j żyją, wybi# 
ra ją  do rad y  państw a, do sejm u, do 
w ydziału  gm innego ty lko  Niemoów, 
k tó rzy  znow u przy  każdej n ad a rza ją 
cej się sposobności w y stęp u ją  wrogo 
przeciw  ludności polskiej. Ani k rz ty  
w dzięczneśei dla ludnośoi polskiej, 
karm iącej praoą sw ą i  potem  m iasta  i 
m iasteczka.

T ak  być n ie  pow inno i  nadal być 
nie może. L ud w iejsk i m usi się p rz e 
budzić, poczuć na  siłaoh i zorganizo
wać, aby  m iasta  n ie były  fortecam i 
nieprzy jao iela . Żelaznym  pierśoieniem  
m usim y ja  o toczyć i oblegać, aż się 
nam  poddadzą. A że się poddać m u
szą. m am y po tem u p rzyk łady . Czesi 
tylko w ten  sposób zdobyli m iasta w 
C zechach i na M orawie. Nie tak  daw 
no tem u, panow ali jeszcze Niemoy i 
żydzi w Prościejow ie, Kojetyni*5, Ki
jew ie i innych  m iastaoh na Morawie. 
L ud czeski, m ieszkający w około 
tych  m iast, zo rgan izow ał i porozum iał 
się naw zajem , kupow ał ty lko  u swo
ich. a następstw em  teg o  było, że po 
upływ ie k ilku  m iesięoy nieprzyjao iele  
czeskiego ludu  zb a n k ru to w ali i w y 
n ieśli się, skąd p rzy sz li, a m iasta  te  
jak o  do jrza łe  g ru szk i sp ad ły  do rąk  
czeskioh-

Obecnie, gdy  w iększość słow iańska 
toczy w A ustry i zacięty  bój z p rz e 
m ożną a bezw zględną m niejszośoią teu - 
tońską, popieraną p rzez  całe Niemoe, 
żaden  S łow ianin  n ie  pow inien  pie- 
n iądzm i sw ojem i popierać w roga. Ku
pow ać więo ty lko  u swoioh, tam , gdzie 
szan u ją  nasz języ k , tam , gdzie są n a 
p isy  polskie i tow ary  w  polskim  ję -  
zyku ogłaszają. U nikać sklepów , któ-

ryoh w łaśoiciele w żyoiu publioznem  
w ystępu ją  przeoiw  naszem u językow i, 
bo inaozej doozekam y się, że kupieo, 
zebraw szy d z iesią tk i tysięoy, powie 
nam  w oozy szyderozo i pogard liw ie : 
n ie  godzę się, aby n a  rogach  ulio w 
m ieście C ieszynie by ły  polskie napisy , 
ale ohętn ie popierać będę, aby  tak ie  
nap isy  um ieszozone były na m iejskich  
wozach, przeznaozonyoh do w yw oże
n ia śmieoi z m iasta.

W dalszym  ciągu popierać należy 
adw okatów , lekarzy, przem ysłow oów  i 
rzem ieśln ików  ty lko  tak ioh , k tó rzy  
p rzy zn a ją  się o tw arcie  do narodo- 
wośui polskiej. Będziem y m ieli z tego  
podw ójną korzyść, bo nap rzód  nasz 
m ajątek  narodow y będzie w zrasta ł, a 
m y uw aln iać się zaczniem y z zaw i- 
słośoi niem ieokiej, a rów nocześnie 
w róg nasz  będzie osłabiony i zaoznie 
się z nam i liozyó i może n ie jeden  z 
naszyoh renegatów  wróoi do nas jak o  
syn  m arno traw ny  i pom noży n iety lko  
szereg i nasze, ale też i m ienie naro 
dowe, — Patrzoie, ja k  dotąd  po stęp u 
ją  wobeo nas adwokaoi, lekarze, prza- 
m ysłowoy i t. d. Adwokaoi za nasze

Sieniądze są filaram i stronn io tw a ży- 
ow sko-liberalnego, lekarze, w zboga' 

oeni p rzez  nas, o północy nam aw iają 
S tillera , aby  nam  na wieo polski nie 
dał sali, przem ysłow cy zapełn iają  
sw oje kasy  kosztem  potu  na-zego  lu 
du, a z wdzięoznośoi p rzy jm u ją  ty lko  
niem ieokioh urzędników , m ajstrów  i 
s tarszyoh  robo tn ików  (fab ry k an t Kohn 
w Cieszynie) n ie  m ówiąo ju ż  o komo
rze aroyksiąźęoej, k tó ra , ohooiaż do
b ra za rządzane p rzez  nią, są koronne- 
m i, m im o to  w ystępu je  w szędzie w ro 
go przeoiw  ludności polskiej i żad n e 
go  u rzęd n ik a  P olaka p rzy jąć  nie ohoe.

D otąd n ies te ty  m ało w m iastach 
naszyoh polskioh adw okatów , lekarzy, 
przem ysłow oów, kupoów itd . P opieraj
m y tym ozasem  najbardz ie j nam  sprzy- 
jająoyoh a  równooześni# s p r o w a 
d z a j m y  z G a l i o y i  i innyoh ozęśoi 
Polski, m oraln ie  pew nyoh adw okatów , 
lekarzy , kupoów itd ., dopóki się nie 
doozekam y z naszego g im nazyum  sw oj
skiej in teligenoy i i sw ojskiego stanu  
kupieokiego. O głaszaj oie w gazetach 
miejsoa, gdzieby  polski adw okat, le
karz, kupieo  lub  przem ysłow ieo mógł 
znaleśó w arunk i celem  stw orzen ia kon- 
kurenoyi dla Niemoów. Omawiajoie 
w spólnie pow yższą spraw ę, ob jaśn iaj- 
oie ludność, bo każdy Polak  pow inien 
w ziąć obecnie udział w w ielkiej walce 
tooząoej się m iędsy S łow iańszczyzną 
a g łodną Germ anią.

D otąd staozaliśm y w alkę z Niem- 
oami na  polu narodow em , obeonie zaś 
m usim y j ą  przenieść na pole gospo- 
daroze.

KRONIKA.
Lwów d. 15 Listopada.

Z niedzieli. Połąezsnie mrozu z ku 
rztm, jaki tylko w najskwarniejsza dni lata 
bywa, było największą osobliwością dnia 
wczorajszego i kilku poprzednich. Niebo czy
ste i jasne jak zamarzła woda, na niem 
słońce zimne i blade, przypominające raczej 
księżyc, oflcyalną gwiazdę symbolistów, niż 
zwykły reztrwoar ciepła i światła dziennego, 
powietrze przesycone pyłem, którego tumany 
wzbijają się za kaidem stąpnięciem po bru- 
kn ulicznym — wszystko to razem nastra
jało duszę lwowską na ton jakiś nieokreślo
ny. Drżała z dokuczliwego zimna a równo
cześnie strzygła wesołe grymasy do życia, 
coś jak nagi w pokrzywach, któryby wesołą 
światu twarz pokazywał. Tak między dwo
ma krańcowo z sobą sprzecznymi uczuciami, 
chłodu i życiowego ciepła rozpięty, w rezul
tacie nijakim był Lwów wczoraj, ani nie 
hulał, ani nie płakał — i nie masz Jego 
godów wspomnienia — i nie masz jego bó
lów pamięci.

Zapiski osobiste. Prezydent sądu wył- 
szigo dr. Tchórznicki wyjechał w poniedzia
łek do Przemyśla na wizytacyą tamtejszego 
sądu.

Mianowania. Sąd krajowy krakowski 
zamianował kancelistami sądewymi w są 
dach powiatowych: A. Źalińskiego, S. Han
sa, K. Długoszowskiego, P. Rogowskiego, 
Karola Cammrę, Ludwika Sroczyńskiego, 
Jana Górkę, Stanisława Dankowskiego 
K. Schwarza, Al. Szymańskiego, W. Ka- 
mińskiego, F Kudelskiego, J. Waszkiewicza, 
M. Muszyńskiege, M. Marzewskiego, J. Szu- 
sta, Ignacego Torońskiego, Francisika Za- 
stawmaka, Michała Pronia, Karola Hellę, 
M. Ścieszkę, J. Augustynowicza, St. Mar- 
kiewskiego, J. Czerniawskiego, J. Wąsowi
cza, A. Kruczka, K. Danka, J. Weigla, J. 
Mendysa, L. Fertunę, Ad. Firlieińskiego, S. 
Bieleckiego, Ignacego Kluczyekiego, J. 0 * -  
tkiewicza, Urbana Wiąeka, Br. Zysa, Pal- 
czewskiego, Ig. Woźniekiego, L Gajdę, F. 
Grossa, M. Bartmana, L. Książkiewicza, F. 
Bohma i S. Gajewskiego.

Odznaczenie. Starszy inspektor kolei 
państwowych B 'gusłiw  Widymski otrzymał 
krzyż ordern Franciszka Józefa.

Sam obójstw o . Dnia wczorajszego rano 
obiegła miasto pogłoska o morderstwie speł- 
nionem rzekomo przy ul. Krakowskiej w ka
mienicy, w której znajduje aię kawiarnia 
Dobrowolakiego. Tymczasem nie popełnieno 
tam żadnego morderstwa, lecz targnął aię 
w kamienicy wapomnlansj na awojs życie 
geometra rządowy Jerzy Sochocki, skoczy
wszy z drugiego plątra na dziedziniec, na 
którym znaleziono go w kałuży krwi o pół 
do piątej rano. Stacya ratunkowa, przybyw
szy na miejsoe wypadku, zabrała dogorywa
jącego samobójcę i odstawiła do szpitala 
powszechnego, w którym skonał niebawem. 
Powód samobójstwa dotąd nieznany.

Nieznaczny pożar wybuchł we Lwo
wie dziś nad ranem. Spaliła się w jednym 
z domów na ul. Głowackiego na przedmie
ściu Gródeckim komórka w której gaszono

wapno. Ogień straż pożarna ugasiła w kr i 
kim przeciągu czasu.

W ieczó r L n tn i, urządzony wczoraj na 
pamiątkę dwudziestej p ątej rocznicy śmierci 
Stanisława Moninszki, zgromadził do wiel
kiej sali „Domu Narodntgo* z górą półty- 
siąca osób, licząc już w to i niemowlęta, 
przyniesione przez urocze, młode mateczki, 
łak wielką liczbę słuchaczów trzeba przypi
sać nietylko samemu pietyzmowi dla mis
trza muzyki polskiej — wielką bowiem w 
tym objawie rolę grała niezawodnie okoli
czność, ii „Lutnia* chcąc spopularyzować 
muzykę Moniuszki wydawała na wczorajszy 
wieczór dużo biletów bez żadnej epłaty. Tym 
sposobem mogli wziąć w obchodzie na cześć 
wielkiego kompozytora udział nie sami tyl
ko znawcy i ludzie zamożni lecz także ci co 
chętnieby od czasu do czasu muzyki posłu
chali, ale fundusze im na uczęszczanie na 
koncerty nie pozwalają. Dodać trzeba że dla 
demokratycznego audytorynm postarała się 
też „Lutnia* o muzykę również demokraty
czną, łatwą, niewyszukaną i niewykoszla- 
wioną rafinowanymi subtelnościami wykona
nia — wobeo czego przesadzonymi nazwać 
wypada narzekania pań na takie dzobiazgi 
jak troohę za zimna i niewygodna gardero
ba, zbytni tłok w sali, szalone gorąoo, nim 
spowodowane, ozęste otwieranie i zamyka
nie drzwi przez uczestników koncertu i wy
nikające stąd przeciągi, gwar i stukot. Są 
to wszystko niemiłe — byó może — doda 
tki do artystyoznych wzruszeń, odezuwanyoh 
na koncertach, ais ci eo częściej słuchają 
produkcyj muzyoznach, Już są przyzwycza
jeni do tego.

Lwśw w gruncie rzeczy nie jest wcale 
muzykalnym, toteż trzeba przyznać słuszność 
zasadzie, iż przedewszystk'em należy naBZej 
publiczności podawać muzykę — jakąkol
wiek, byle muzykę — a dopiero potem wy
bierać i oddzielaś dobrą od złtj. Tą zasadą 
się kierując, uprosiła „Lutniau na wczoraj
szy wieczśr, w braku innej, orkiestrę wojsko
wą do odegrania Moniuszkowskiej „Bajki* i 
„Halkiu w układzie Yieuitempsa.

Oczywiście gsfrejterzy a choćby nawet 
feldfeble nie mogli mimo wszystkich starań 
p. Rolla grać jak Sarassatowis i Joachimi, 
ale w każdym razie wykonali rzecz swoją 
ku zadowoleniu audytoryum, czego dowodem 
były wcale gorące oklaeki.

Jeszcze gorętsze brawa, takie że nawet 
zmusiły wykonawców do bisowania, wywo
łała „Wiosna" — solo sopranowe (paina 
Chulawska) na tle chóru, powtarzającego 
ustawicznie „brum, brum* na różne tony. 
Z towarzyszeniem takiego samego „hrnma- 
jącego* chóru odśpiewał solo tenorowe „Pio
senkę żołnierze* dr. Czerny i zyekał szczery 
aplauz słuchaczów.

„Znaszli ten kraj* i „Polna różyeka* 
odśpiewane świeżym głosem panny Chulaw- 
skie, dalej „Balada o Floryanie Szarym* so
lo basowe (p. Niżankowski) z chórem męs 
kim i orkiestrą — „polonez charakterystycz 
ny w układzie Hansa Buelowa na fortepian 
(prof. Ostrowski) a wreszcie „Wędrowna 
ptaszyna* i „Grajek* na chóry męskie w 
nkładzie Galla i Niewiadomskiego dopełniły 
części pierwezej programu.

Na część drugą złożyła się „Pani Twar
dowska* wielka ballada do słów Mickiewi- 
oza na sola, chór mięszany i orkiestrę, a 
oprócz niej „rtminiscencye ze Strasznego 
Dwora* w układzie p. Rolla, podczas któ
rych audyteryum już pospiesznie zaczęło 
wychodzić, aby zdobyć okrycia. „Panią 
Twardowską* pe raz pisrwszy wczoraj 
Lwów usłyszał.

Wielki kompozytor dostroił się w muzy
ce doskonale do stów poety i nie siląc się 
na głębię, stworzył muzykę lekką, wesołą i 
melodyjną a te jej przymioty okopują też 
dosyś ubową instrumentaeyę wszystkich sie
dmiu ezęści utworu i niewyszukany ich u- 
kład.

Słowa poety w baladzie śpiewa albo 
chór, albo bas, którym był wczoraj p. Gra
biński, słowa Twardowskiego baryton (dr. 
Szulisławski) słowa zaś mefistofelesa tenor 
(dr. Czerny). Całość podobała się słuchaczom, 
którzy wczorajszego wieczoru „Lutni* nie 
zapomną tak rychło.

N ieszczęśliw y w ypadek  zdarzył się 
dnia onegdajszego po południu przy ulioy 
Sykstuskiej. Jedenastoletni chłopak Włady
sław Bilor, syn listonosza, bawiąc się z in
nym chłopakiem na ganku drugiego piętra, 
przechylił się zanadto przez poręcz i straci
wszy równowagę, runął na brukowany dzie
dziniec. Pogotowie stacyi ratunkowej, które 
przybyło natychmiast na miejsce wypadku, 
odstawiło chłopaka, po opatrzeniu, w stanie 
beznadziejnym do szpitala powszechnego.

H e lle r  c o n tra  B ran d o w sk l. Najwyż
szy trybunał zatwierdził wyrok lwowskiego 
sądu przysięgłych, skazujący p. Brandow- 
skiego, redaktora Humorysty, za obrazę 
ozoi dyr. Hellera na sześć tygodni obostrzo
nego postem aresztu.

P rz e d łu ż e n ie  to ru  k o le i e le k try c z 
n e j. Firma lwowska Sprecher i Spka, wy
rabiająca spirytus, wniosła do magistratu 
lwowskiego podanie z prośbą, aby kolej 
elektryczna poprowadzoną była w górę ulicy 
Gródeckiej aż do rogatek. Firma obowiązuje 
się w razio danym, gdy jej koncesja udzie
loną zostanie, linię tę wybudować własnym 
ksiztem.

B rak  w agonów . Ponieważ kolej pań 
nie daje dostatecznej liczby wagonów kup
com do przewozu drzewa opałowego, więc 
okazał się we Lwowie brak tego artykułu. 
Skutkiem tego sąg drztwa podskoczył w ce
nie do 18 zł. Magistrat lwowski uchwalił 
w poniedziałek wysłać do dyrekcji kolejo
wej pismo z żądaniem dostarczenia kupcom 
większej liczby wagonów pod drzewo.

P ie lg rz y m  z A fry k i bawił wozoraj 
wo Lwowie. Jest to Piotr Jung, Niemiec, 
braciszek zakonu Trapistów, stale przebywa 
jący w klasztorze Panny Maryi Gwiaździ
stej w Egipcie w odległoisi 165 kilometrów 
od Kairu. Spełniając pokutę sobie nałożouą, 
przebył on pieszo Afrykę północną, tzęśś 
Azyi zachodniej, Ziemię świętą, następnie 
Hiszpanię, Francję, Niemcy i Węgry, skąd 
przybył do Lwowa. Po zwiedzeniu kośoie- 
łów udał się do Krakowa, skąd przez Ma- 
ria-Zell wraoa napowrót do Afryki. Piel- 
grzym tin liczy lat około 40, jest czarny,

silnej budowy ciała, idzie z długim kijem 
pielgrzymim i z tobołkiem zawierającym całe 
mienie, obwieszony krzyżami i medalikami z 
różnych miejsc cndami słynących. Był w nie
dzielę u prezydenta miasta z prośbą o wspar
cie na dalszą drogę.

W sp raw ie  n ow ych  p o d a tk  *w, a
mianowicie z prośbą o przedłużenie terminu 
do składania fasyj na podatek osobisty była 
w dyrek-yi skarbowej deputacya właścicieli 
realności lwowskich. Przedłużenia tego nie 
uzyskała, penieważ oznaczenie terminu nie 
zależy od władz lwowskich.

O dw ie k lin ik i .  W sobotę zgromadzi
li się na uniwersytecie lwowskim słuchacze 
medycyny i uchwalili przedstawić w roz
strzygających sferach potrzebę otwarcia na 
lwowskim uniwersytecie kliniki chorób skór
nych i wenerycznych, a także kliniki po
łożnictwa i okulistyki.

K u rs  n a  d o z o rczy n ie  ch o ry c h  z 
rzędu czwarty, otwarty będzie w lwowskim 
szpitalu powszechnym z 1 stycznia p. r. 
Knrs będzie trwał siedm miesięcy.

M anifestacya żydowskich praktykan 
tów sądowych. Ośmiu praktykantów lwów' 
skich sądów postanowiło gremialnie wystą
pić ze służby, w której według ich mnie
mania byli pokrzywdzeni przy nominacji. 
Gremialne to wystąpienie ma byó manifesta- 
cyjnern poparciem petyoyi wniesionej temu 
kilka dni w tej sprawie przez dra Byka w 
Kole polskiem.

Ks. S to ja ło w sk t otrzymał list żelazny 
(glejt) upoważniający go do pojawienia się 
w Austryi bez niebezpieczeństwa narażenia 
się na uwięzienie. Jak donosi półurzędowy 
Fremdenblatt, onegdaj zjawił się u mini
stra sprawiedl. Gleispaoha zastępca prawny 
ks. Stojałowskiego, dr. Pressburger i przed
stawiwszy ministrowi, iż wobec tego, żo bto- 
lica św. zrehabilitowała ks. Stoj. i niewłaści
wą rzeczą byłoby, aby sąd wadowicki ści
gał go za n.edozwolone odprawianie mszy 
św. w domach prywatnych, prosił o udzie
lenie żelaznego listu dla swego klienta. Mi
nister oświadczył, iż list taki bezwłocznie 
wyda, dla uniknięcia atoli jakowychś kom- 
plikaeyj, niech ks. Stoj. wstrzyma się kilka 
dni z przyjazdem, aby przedtem mogły byó 
wszystkie prokuratorys państwa o wydanin 
takiego listu zawiadomione. Na dalszą pro
śbę, aby minister zarządził zniesienie innych 
ieszcze śledztw, przeciw ks. Stoj. wiszących 
a pozbawionych rzeczywistej podstawy, o 
świadczył minister, że sprawa ta mogłaby 
z przyczyn prawnych byó trudną do prze
prowadzenia, atoli rozstrzygnisnie jej zawisło 
od cesarza; minister wyda od siebie przy
chylną relację. List żelazny dla ks. Stoj. 
wkrótce po audyencyi tej, doręczono dr. 
Prtssburgowi.

D e fra u d a c ja  w k rak o w sk ie j asc- 
k u racy i. Od adwokata krakowskiego dr. 
Lisowskiego otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o ogłoszenie ge :

„Powróciwszy z kilkudniowej podróży 
dowiedziałem się, że w niektórych dzienni
kach z powodu malwersacji w krakowskiem 
towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie przez b. proknrzystę działu życio
wego tego towarzystwa, Czesława Kieszkow- 
skiego popełnionych, zamieszczono uwagj, 
odnoszące stę do mojsj osoby, niezgodne z 
istotnym stanem rzeczy. Na te uwagi o- 
świadczam niniijszem, co następuje! 1. Co 
do rzekomej odpowiedzialności mojej, jako 
zastępcy dyrektora, powoływanego do za
stępstwa tylko na dni kilka, lub kilkanaś- 
cio, z przerwami i to rzadko, do załatwia
nia spraw bieżących, a nie do systematy
cznego kierowania całym interesem, orzek
nie rada nadzorcza, jako kompetentna, do 
tego przełożona władza, a orzeczenia 
jej ze spokojem oczekiwać będę. X. O man
dat zastępcy dyrektora nigdy, ani ustnie, 
ani piśmiennie się nie ubiegałem, a mimo 
to mandat ten powierzyła mi rada nadzor
cza dwukrotnie. Przyjąłem go nie dla ko
rzyści, bo urząd ten żadaej korzyści nis 
przynosi, lecs dlatego, by służyć we
dle sił instytucji. Mandat ten chciałem 
kilkakrotnie złożyć, lecz zawsze mnie od 
tego wstrzymywano, obecnie zaś oddałem go 
do dyspozycji rady nadzorczej, chcąc w 
tej mierze zostawić jej wolność decyzyi. 
3. Z Czesławem Kieszkowskim nis łączyły 
mnie ani stosunki przyjaźni, ani towarzys
kie, ani finansowe, w przedsiębiorstwach jego 
nio bratem żadnego zgoła udziału, a widy 
wałem się z nim tyle, ile wymagała po
trzeba urzędowania. 4. Udzielanie pożyczek 
hipotecznych zawisłem jest od dyrekcji, a 
nie odemnie, a odbywa się ono na podsta
wie uchwalonego przez radę nadzorczą re
gulaminu, a więc nie dowolnie, tem samem 
więc wszelkie rzekome protekoye są wprost 
wykluczone. Nadto w sprawach w których, 
jako syndyt występowałem, prawa głosu nie 
miałem i mieś nie mogłem. 5. O ustano
wienie mnie tymozasowym zarządcą masy 
konkursowej Czesława Kieszkowsiriego n;e 
starałem się, gdyż wówczas nawet w domu 
nie byłem, a dowiedziawszy się o tom usta- 
nowuniu, wniosłam natychmiast do krakow 
skicgo podanie o zwolnienia mnio od tego 
uriędu*.

Z n ik n ięc ie  w o rk a  pocztowego z 
kwotą 3.000 zł. z wozu pooztowego na dro- 
d/.e między Jasionką a Sokołowem, które 
-ustąpiło w dniu 1 bm. połączyła pogłoska 
w związek przyczynowy z treścią testamentu 
śp. br. Hompesza. Pojawiły się nawet tego 
rodzaju wzmianki w dziennikach. Otóż obec
nie okazuje się, że wszelkie łączenie tajem
niczego zniknięcia worów pocztowych, w 
których się znajdowała przesyłka z testa
mentem śp. hr. Hompescha, w związek z treś
cią testamentu, jest zupełnie niewłaściwe, 
całej bowiem rodzinie śp. hr. Hompescha w 
wyiokim stopniu na tem zależy, aby ostat
nia wela zmarłego posła najściślej wypeł
nioną została. Wedle przedstawienia stanu 
sprawy — jak donosi K ury er Rzeszowski 
nie jest rzeczą prawdopodobną, aby testr- 
ment rzeczywiście skradzitno. Najprawdopo
dobniej wory, znajdujące się w wozie pocz
towym, wskutek nienależytego zamknięcia 
wozu, wypadły podczas jazdy, gdyż niektóre 
przedmioty znalezione zostały późnisj na 
drodze. Zdajs się też, iż testament śp. hr. 
Hompescha (którego były dwa egzemplarze) 
wyleciał wraz s innymi przedmiotami z wo

zu i znajduje się u jakiegoś niewiadomegc 
znalazcy, który może nawet nie zna war
tości znalezionej przesyłki, lub który go nie 
nddaje, spodziewając się na tem zarobić. 
Treści testamentu nikt w Rudniku (majątku 
hr. Hompescha) nie czytał, gdyż znaj
dował się on w zaklejonej kopercie, dla
tego nie można wiedzisó ozy w testsmsncie 
były poczynione zapisy na cele dobroczynne, 
czy kto był ustanowionym spadkobiercą itd.

O byw atelstw o  h o n o ro w e  uchwaliła 
Rada gminna miasta Ropczyc nadać pie- 
zydentowi ministrów hr. Kazimierzowi Ba- 
deniemu.

N ow a poczta. Z dniem 16 b. m. wej
dzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym 
zakresem czynności w „Ostrowie koło Tar
nopola. Okręg doręczeń tego urzędu tworzyć 
będą gminy i obszary dworskie: Ostrów, 
Berezowica i Bucniów z Seredynkami.

F a ta ln y  w y p ad ek  zdarzył się w Prze
myślu. Jędrzej Zduński, żebrak z Wituszy- 
mec, idąc w piątek popołudniu ulicą Cer
kiewną, został zaskoczony z jednej strony 
zamknięciem rampy kolejowej, z drugiej 
strony zaś nadjechał nań wóz, naładowany 
sianem. Nie mając miejsca do ucieczki, 
Zduński zatrzymał się po stronie poręozy, 
gdy wtem wóz naładowany sianem wywró
cił się, przygniótł go całym swym ciężarem 
tak, iż nieszczęśliwy na miejscu zginął. 
Trupa odwieziono do kostnicy.

s t r a j k i  ch ło p sk ie  na Bukowinie pro
pagowały w ciągu ubiegłego lata Praca  i 
Bukowyna, dwa pisma ruskie. Propaganda 
była tak energiczną i rozległą, że pewne za
niepokojenie umysłów wywołała aż na Po
kuciu galioyjskiem. Bukowyna powstała 
przed 13 laty jako dwutygodnik, z czasem 
zamieniła się na tygodnik, aż wreszcie, u- 
zyskawszy subwencję rządową, poczęła wy
chodzić codziennie. Było to dziwne pismo 
subwencjonowane przez rząd, a nakłaniające 
chłopów do bezrobocia i bojkotowania dwo
rów. Wedle doniesień dziennikarskich, reda
ktor Bukowyny p. Makowej wrócić ma do 
Lwowa, a Bukowyna sama będzie wycho
dziła od Nowego Roku tylko co drugi 
dzień 1

Do b n cz aek le j Rady pow ia tow ej
wybrano w sobotę z kuryi włościańskiej je
dnogłośnie 208 głosami Maryana hr. Bła- 
żowskiego, Ig. Wachowicza, ks. J. Oleśni
ckiego, ks L. Łuszpińskiego, ks. M. Sza- 
motę, Ar. Cieleckiego, J. Hołodowskiego, Ig. 
Szoszkę, J. Manasterskiego, W. Osiadacza, 
D. Matuszewskiego, K. Łogaja — z kuryi 
miejskiej jednogłośnie Włodzimierza Gnie
wosza, dra Ed. Krzyżanowskiego, G. Za
jączkowskiego, dra Iz. Anschnitta, B. Sterna 
i Ch. Mechelesa — z kuryi wielkiej wła
sności L. Szawłowskiego, draJ. Bołoza An
toniewicza, Al. Słsneckiego, M. Bogdanowi
cza, W. Czajkowskiego, F. Horodyskiego, 
K. Potworowskiego i J. Wolgnera.

S am obó jstw o  żan d a rm a . W Gdowie 
zastrzelił się w nocy na 11 bm. żandarm 
Sokołowski. Ubrał się w mundur paradny, 
włożył na ręce świeże rękawiczki, położył 
się ua łóżku swem w koszarach i strzelił 
z karabinu w okolicę serca. Nie wiadomo, 
co go do tego spowodowało, bo zawsze był 
porządnym i cichym.

P o św ięcen ie  k o śc io ła . W Tomaszo- 
wcach w powiecie kałuskim, na obszarze 
dworskim rozparcelowanym między osadni
ków polskich (przeszło 200 rodzin) odbyła 
się dnia 4 bm. uroczystość poświęcenia ka
mienia węgielnego pod kaplicę. Równocze
śnie odbyło się także poświęcenie szkoły. 
Aktu poświęcenia dopełnił ki. Korczyński.

Z łośliw y  zam ach  na pociąg kolsjowy 
miał miejsce w dniu 4 bm. na torze kolei 
państwowej między budkami strażniczemi nr. 
407 i 408. Podłożono bowiem kamienie na 
szynach, wskutek czego pociąg idący z Pod- 
wołoezysk do Lwowa, mógł się łatwo wy
koleić. Na szczęście jednak stojący na ma
szynie banmistrz Dutkiew;cz spostrzegł prze
szkodę, a maszynista dawszy kontrparę, za
trzymał pociąg — który po usunięciu prze
szkody pojechał dalej. Żandarm posterunku 
w Podwołoczyskach, Jan Rogalski, wyśle
dził ośmiu sprawców tego złośliwego zama
chu, czy też tylko wybryku i odstawił do 
sądu powiatowego w Podwołoczyskach. Śledz
two w toku.

D aw id  A braham ow icz, wybrany pre
zydentem Izby posłów, urodził się w r. 1843. 
W siedemnastym roku życia dla ukończenia 
stndyów udał się zagranicę, spędził dłuższy 
czas w Niemczach i Francyi, a powróciwszy 
do kraju osiadł na roli. Wybrany wkrótce 
do Rady powiatowej, dzielił zrazu pracę 
między służbą obywatelską w powiecie a za
rząd majątku rodzinnego, przyczem ogłaszał 
w czasopismach liczne rozprawy z zakresu 
hodowli bydła i spraw rolniczysh. W r. 1870 
wybrany posłem na sejm krajowy z kuryi 
większych posiadłości okręgu kołomyjskiego, 
musiał zrzec się mandatu, ponieważ nie 
miał jsezcze ukończonych lat 30. W r. 1872 
wybrano go drugim wiceprezesem gal. To
warzystwa gospodarskiego, w r. 1874 pier
wszym wiceprezesem tegoż Towarzystwa (do 
r. 1879) i posłem na Sejm z kuryi wię
kszych posiadłości okręgu lwowskiego. Od r. 
1880 jest prezesem Rady powiatowej we 
Lwowie. W dniu 17 marca 1881 wysłała 
go do Rady państwa kurya gmin wiejskich 
okręgu lwowskiego, i okręg ten reprezento
wał w parlamencie wiedeńskim aż do osta
tnioh wyborów (w marcu r. b.) odkąd jest 
także i w Radzie państwa przedstawicielem 
kuryi większej posiadłości lwowskiegó okrę
gu wyborczego. Na godność wiceprezydenta 
Izby proponowano go już w r. 1883, ustąpił 
jednak wtedy miejsca póiniejszsmu ministro
wi oświaty Madejskiemu. Dopiero po utwo
rzeniu gabinetu koalicyjnego został wybrany 
drugim wiceprezydentem Izby dnia 25 listo
pada 1893, a po zebraniu się nowowykra- 
nej Rady państwa w kwietniu br. i nastę
pnie na nową sesyę we wrześniu r. b. pier
wszym wiceprezydentem.

katastrofa kolejowa. W Królestwie 
Polskiem w niedzielę na stacyi Skierniewicach 
nastąpił karambol pociągu osobowego z to
warowym z powodu fałszywego ustawienia 
zwrotnicy. Dwóch konduktorów zabitych, 
kilka osób ciężko pokaleczonych. Siedm wa- 
gonów zdruzgotanych.

Krawaty, Rękawiczki, męską pieca M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów ulica Akademicka L 3.
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D r. J a n  Z urkan , radca gr. orjent, 
konsystorza w Czerniowcach, przeszedł w stan 
spoczynku.

P rz e p isy  paszportow e. Z W arszawy
dom szą: Do władz tutejszych nadeszło w 
tych dniach zapytani#, ozy zaprowadzana w 
całem państwie nowa ustawa paszportowa 
mogłaby też być rozciągniętą do Królestwa 
Polskiego, ewentualnie jakie zmiany byłyby 
tu  potrzebne, czy mianowiee dałyby się znieść 
opłaty, pobierane przy wystawianiu paszpor
tów na rzecz m iast? l/rzepiey paszportowe 
obowiązujące w Królestwie, z jednej siroDj 
gą daleko uciążliwsze, niż w cesarstwie, a z 
drugiej strony z większym i znaczuie koszta
mi połączone; nawet paszporty zagraniczne 
kosztują w cesarstwie 10 rubli, oprócz ró
żnych sUmpli itd., a u nas w tym samym 
stosunku 15 rubli. Zrównanie nas z cesar
stwem przyniosłoby nam znaczne u lg i; sądzę 
nawet, że mogłoby lię  przyczynić do zna
cznego zmniejszenia kosztów policyi w W ar
szawie, bo tu  policja połowę csasu spędza 
na sprawdzaniu, czy każdy wszystkie legity- 
macye ma w porządku; na prowincyi zwró
ciłoby to działalsoćć policyi w inną, wła 
ściwszą str#nę i przyczyniłoby się do wzmo
cnienia bezpieczeństwa publicznego, które 
dużo pozostawia do życzenia.

T ogi ad w o k ack i1!. Izba adwokacka 
w Pradze 145 głosami przeciw 28 oświad 
czyła się przeciw zaprowadzeniu tog dla 
adwokatów.

A w antu ry  s tu d en tó w . Z W iednia do
noszą : W uniwersytecie tutejszym powstała 
w sobotę formalna bójka. Spodziewano się 
awantury niemiecko-słowiańskiej, a tymcza
sem wybuchła —  walka antysemicka. Gdy 
członkowie żydowskich stowarzyszeń studen
ckich „Kadimak" i „Id ria“ weszli do gma 
chu uniwersyteckiego, studenci, należący do 
liberalnych stowarzyszeń „Fidelitaa" i „ IL - 
done", powitali ich głośnymi okrzykami 
„plui“ i „precz". Żydzi wystąpili przeciw 
niemiecko liberalnym stowarzyszeniom stu 
dentów z zarzutami, że one brały udział w 
ostatnich demonstracyaeh w auli i przed 
parlamentem. Ci ostatni w ołali: „Precz ży 
dy“ i wyparli ich do bramy, gdzie przyszło 
do gwałtownej bijatyki kijami, w której 
kilku studentów poniosło ciężkie rany. Do
piero służbie uniwersyteckiej udało się wy
przeć ekscedentów z gmachu, przed którym 
zebrała się już była straż policyjna, która 
z trudem zdołała przywrócić porządek i roz
prószyć tumultantów. Podczas starcia z po- 
licyą, kilku studentów zostało zranionych, a 
14 studentów aresztowano.

N ow a fu n d a c ja  w arszaw ską. W so
botę Dmeprowskie towarzystwo metalurgiczne 
na walnem swojem zgromadzeniu w W ar
szawie uchwaliło z zysków za rok ubiegły 
wyznaczyć 100.000 rubli na fundusz żelazny, 
od którego odsetki obracane będą na stypen- 
dya dla synów pracowników, kształcących 
się w kierunku technicznym.

K o n se k ra c je  nowych biskupów katoli
ckich w Rosyi, których nominacyę ogłesił 
już urzędowy Prawit. Wiestnik odbędą 
się w porządku następującym : ks. biskupa 
sufragana Niedziałkowskiego 21 listopada, 
ks. biskupa Zwierowicza 28 listopada, ks. 
biskupa Kłopotowskiego 5 grudnia, ks. b i
skupa Cyrtowta d. 12 grudnia. W konse- 
kracyi wezmą udział księża b isk u p i: Palu 
lon, Symou i Baranowski.

Kaidy i  nowych biskupów otrzyma : pier
ścień, infułę biskupią, pastorał i 1000 rs. 
Dary te ks. biskup Kłopotowski już otrzy
mał. Oprócz wymienionych odbędą się je 
szcze dwie nom inacje : ks. biskupa Lubo- 
widzkiego i ks. biskupa Baranowskiego.

Z abaw y ludow e uznało ministerstwo 
oświaty w Rosyi za czynnik bardzo cywili
zacyjny i wyznaczyło 250 .000  rubli na bu 
dowę teatru ludowego.

T ru d n e  egzam iny . Podczas ostatnich 
egzaminów państwowych, które na początku 
października odbywały się w Haugczu, sto
licy prowincji chińskiej Cze-Kiang na sto
pień naukowy „czujen“ , 27 młodzieńców 
um arło skutkiem przeziębienia, a 300 cięż
ko zachorowało. Ogółem do egzaminu było 
dopuszczonych 9 .000 studentów, przybyłych 
z rozmaitych stron kraju. Obozowali pod go- 
łem niebem lub w budach drewnianych, 
narażeni na raptowne zmiany temperatury, 
upały, deszcze ulewne i nocne chłody.

wydany ataraniem ks. Wł. Szczsśniaka ora* 
g ona współpracowników. NUzwykły poży
tek z tej praoy dla czytelników płynis. Za
równo autor, jak i polski j#go tłómacz u- 
czynili wszystko, aby słownik apologetyczny 
stał się potrzebą każdego domu katolickiego. 
Podjęta w nim obrona i wykład artykułów 
wiary odznaczają się wielką siłą i prz jrzy- 
•tą jasnośoią. Ponieważ chodzi przeważnie o 
odparcie zarzutów przeciwników wiary i Ko
ścioła, główny naoisk położsny ju t  na do
wody naukowe i rozumowe. Przy ebszerniej 
wiedzy, jaką autor słownika ro*perxądza i 
nieubłaganej logice, nie trudno odeprzeć za- 
r*uty i  sprostować dosyć rozpowazechuione, 
często nawet wśród katolików błędy lub fał- 
azywe poglądy. Zeszyt XII zawi#ra przed
mioty następujące: Staiisław biskup kra
kowski (dokończenie), — Świat (pociątek 
świata i Mojłeaz). — Świat (konieo świata, 
proroetwa Chrystusowe o końcu świata). — 
Swobody nowoczesne. — Tajemnice. —• Te- 
mass i  Akwinu — Toruńska sprawa. . 
Trójca Święta. — Wiara. — Wisdza i g 0_ 
śoiół i inne.

je s t  i inaczej nie będzie z tego  powo
du, iż  m niejszość w parlam encie usi
łu je  p rzez  udarem nienie jeg o  zadań 
w ym usić zm ianę gab ine tu . Opózyoya 
nierozsądnie postąp iła  w ybierając so
bie za te ren  w alki prow izoryum  u go
dowe. Na tym  teren ie  n ie  zw ycięży 
ona zw alczanego m in isterstw a, ataki 
jej nie obalą go, bo korzenie jeg ó  nie 
idą z parlam entu .

W yw ody te  Tagblattu, stojącego po 
s tron ie  rządu , choć n ieraz  pozornie 
n a rz ą d  uderzającego, zostaną zdaje się 
grochem  rzucanym  o ścianę. O bstruk- 
cya dziś zadaleko ju ż  zaszła, aby n a
w et wówczas, gdyby na seryo w idzia
ła  bezskuteczność swej akoyi nagle 
cofnąć się mogła.

C iekaw ym  je s t  na to m iast wywód 
klerykalnego Yaterlandu, co praw da, o

stw ow ego stanow iska przem aw iał za 
uchw aleniem  prow izoryum . Na w n io 
sek Eug. A braham owicza, postaw iony 
po rozlicznych innych  jeszcze prze- 
m ówienizoh, postanow iono ponow ne 
zam knięcie dyskusyi i przerw ano po
siedzenie, naznaozająo n astępne n a w to  
rek  godzinę 4 po południu . Na tern 
posiedzeniu zda je  się, ju ż  p rzy jd z ie  
do w yboru referen ta, k tó rym  będzie 
n iew ątp liw ie hr. P i n  i ń  s k i.

W ied eń  d. 14 listopada.
Na porządku dziennym  środow ego 

posiedzenia pełnej Izby  postaw iono 
spraw ozdanie kom isyi w spraw ie p rz y j
ścia z pomocą z powodu k lęsk  elem en
ta rn y ch .

W iedeń  d. 14 listopada.
Prezes Koła polskiego Jaw orski, 

w iceprezes Jędrzejow ioz i w nioskoda-
48 godzin  spóźniony. Podnosi on  m ia- f wca Byk byli u  m in is tra  obrony k ra

K om itet dla k o n fe ren c ji biskupów  
austryack ioh  zb iera  się we W iedniu 
16 bm. W tym  też celu p rzyby ł w 

oniedziałek  do W iednia ks. kard. 
chónborn. P lenum  konferenoyi roz

pocznie swe obrady  z 3 cm.

W iadomość, jak o b y  w rocław ski ks. 
b iskup Kopp p o z w o l i ł  p r o t e s t a n 
t o m  z R eichenbachu odpraw iać n a 
b o ż e ń s t w a  w  k o ś o i e l e  k a t o l i 
c k i m ,  w yw ołała w szerokich  kołach 
bądź to  oburzenie, bądź pow ażne w ąt
pliwości, ażali je s t praw dziw ą. Obecnie 
znajdujem y ponow ne je j po tw ierdze
nie. Oto redakeya w arszaw skiego Wie 
ku zw róciw szy się z zapy tan iem  w tej 
spraw ie do red ak to ra  górnośląsk iej 
katolickiej Gazety Opolskiej o trzym ała  
lis t n a s tęp u ją cy

„Jest rzeczą zupełn ie  pew ną i n ie  
u legającą żadne,, w ątpliw ości, że k sią
żę b iskup Kopp oddał pro testan tom  
kościół katolicki, ale n ie parafialny, 
lecz k lasz to rn y  pod w ezw aniem  N aj
św iętszej P anny  M aryi N iepokalanie 
Poczętej na  rok jed en  do odpraw iania 
ich nabożeństw . W niosek gm iny ew an
gelickiej p rzesłany  został do b iskupa 
za pośrednictw em  katoliokiego probo
szcza w R eichenbachu, oczywiście 
Niemca.

P ow tarzam  raz  jeszcze, że w iado
mość ta je s t zupełn ie  w iarogodną, bo 
zasięgnąłem  inform acyj tak  ze św ie
ckich, jak  duchow nych źródeł. W czo
raj jeszcze  byłem  um yślnie w tym  
celu u jednego  z proboszczy okoli
cznych".

Tyle nasz korespondent, redak to r 
Gazety Opolskiej. My z naszej strony 
dodajem y tylko, że spraw a ta  is to tn ie  
arcysm utna  je s t  ch arak tery sty czn ą  
ilu st acyą stosunków  ślązkioh, gdzie 
n iek tórzy  kap łan i naw et z pom inię
ciem względów w yznaniow ych, u siłu 
ją  popierać w szystk iem i siłam i nie 
mieckość. Przypom inam y tu , że  b y 
tom skiem u Katolikowi, k tórego  właśoi- 
cielem i w ydaw cą był do n iedaw na 
ksiądz R adziejow ski, a k tórego w yda
wnictw o dziś przeszło  w ręce panny  
R adziejow skiej, s io stry  czcigodnego 
kapłana, zakazała  w ładza biskupia 
drukow ać na ozele pisma, że Katolik 
odznaczony został błogosław ieństw em  
papiezkiem . Podobnych szykan  m ożna- 
by przy toczyć m nóstwo.

W C zy te ln i k a to lick ie j odbędzie się 
dnia 16 bm. wtorkowa pogadanka. P . Bro 
ni*ław Sokalski odczyta pracę pt. „O da
wnych zwyczajach weselnych u ludu“ . Po
czątek o godź. 7. Wstęp wolny dla człon- 
,ków i panów przez nich wprowadzonych.

W k asy n ie  m ie jsk ieu i w piątek 19 
względnie w sobotę 20 bm. o godzinie 7 
wieczorem : Przedstawienie amatorskie. B i
lety dla członków i ich rodzin wydawać 
będzie kancelarya kasyna o godz. 6 wieczo
rem  od wtorku 16 bm. począwszy.

Z to w arzy s tw a  ły żw ia rsk ieg o . W
odpowiedzi na liczne zapytania zarząd towa
rzystwa odpowiada, że lód na stawach Pa 
nitńskioh nzyskał już grubość dostateczną 
dla bezpiecznego otwarcia toru, które też od
będzie się w najbliższych dniach t. j, 17 
lub 18 b. m. jeśli w tym czasie mrozy nie 
sfolgują i odwilż nie Dastąpi.

listopada: Ot 
17 listopada:

K alen d arz  Dziś d. 16 
m ara opata. —  Jutro  dnia 
Salomei panny.

Wschód słońca o g. 7 min. 16, zachód 
o g. 4 min. 14.

' U

R e p e r tu a r  te a tra ln y
We w tortk  „Mitouche“ operetka w 4 

aktach Herrego, Debiut psy Klementyny 
Ludkiewicz uezenicy galicyjskiego tow. m u
zycznego, ze szkoły prof. W. Wysockiego.

We środę „Światowe kobiety* komedya 
w 3 aktach Piotra Wolffa. Rozpocznie „Zem
sta bogini“ komedya w 1 akcie Paw ła Fer- 
rier z pp. Stachowicz i Chmielińskim,

* S ło w n ik  ap o lo g e ty czn y . Świeżo
wyszedł XII i o ile się zdaje, przedostatni 
zeszyt poważnej i wielce pouczającej pracy 
dra Jana Jung«y’a, umiejętnie opracowany i

2 5  " W i e d - n l a , .

(Wywoływanie senzacyi. — Opozycya może 
parlament wygłodzić ale Badeniego nie w y
sadzi. — Szczegóły ostatniego głosowania 
w Izbie. — Wiedeński B auernła^ czy 

Bauem /aw <7 ?)

(a) Zdaje się, że zarówno N. Fr. 
Presse, ja k  i hr. Badeni zanadto  lu 
bu ją  się w w yw oływ aniu senzacyi. 
Czwartkowe doniesienie N . Fr. Presse 
zapow iadające podanie się do dym isyi 
h r. Badeniego, wywołało pew ną sen- 
zacyę — do dziś ato li się zupełnie nie 
spraw dza. Podobnie ośw iadczenie hr. 
Badeniego na  piątkow em  posiedzeniu 
w spraw ie w yrów nania sporu  niemie- 
cko-czeskiego obudziło po obu s tro 
nach Izby  chw ilow ą senzacyę, k tóra 
atoli następn ie  rozw ianą została wy 
jaśn ien iem  hr. Badeniego, danem  prze 
wódzuom klubu  m łodoczeakiego i kon
serw atyw nej w ielkiej własnośoi. P re 
zyden t m in istrów  miał im  powiedzieć, 
że now e rokow ania co do rozw iązania 
kw estyi rozporządzeń j ę z y k o w y c h  
chwilowo z n i k i m  naw iązane nie zo
stały  i że przem ówieniem  swsm  chciał 
tylko zaznaczyć dobrą wolę rządu  w 
tej kw estyi. Co się zaś samej rzeczy 
tyczy, to  hr. Badeni w yozekuje ze 
b rania się sejm u czesk iego , k tóry  
w raz z innem i m a byó zw ołany na 
połowę g ru d n ia  i może tam  da się 
spraw ę językow ą n a  jak ieś  właściw e 
tory sprow adzić, Na razie  więc była 
onegdaj gza enuncyaoya p rezyden ta  mi
n istrów  ty lko  senzacyą.

N iedzielny Szepsa Tagblatt wywo 
dzi, że opozycya m oże w ygłodzić p a r
lam ent tj. uniem ożliw ić jeg o  celową i 
na tu ra ln ą  działalność, ale p rzez  to  nie 
zm usi jeszcze m in iste rstw a do k ap itu 
lowania. W A ustryi n ie m a parlam en
tarnego  m in isterstw a, Korona bowiem 
w edle swej woli i sw ego w yboru po
w ierza rządy m inistrom , k tórych  zno
wu zadaniem  je s t  w ytw orzyć w p arla
m encie Wjększośó dla swych przedło- 
żeń. Być m o ż e ,  t e  n ie odpow iada to 
ideałow i parlam entaryzm u — ale tak

nowinie w ątpliwość, ozy w ogóle do
puszczalnym  był w niosek m o t y w o 
w a n e g o  przejścia  do porządku 
dziennego nad  postaw ieniem  m inistrów  
w stan  oskarżenia. U staw a o odpowie
dzialności m inistrów  z 25. lipoa 1867 
pow iada w §. 9: „P rezyden t Izby m a
w 8 dniach po podaniu w niosku (po
staw ien ia m in is tra  lub  m inistrów  w 
s tan  oskarżenia) um ieścić go na po
rządku  dziennym . Rozpraw a w Izbie 
obejm tye ty lko  py tan ie  ; ozy Izba chce 
przejść nad  nim  do porządku  dz ienne
go lub  ozy chce odesłać w niosek do 
kom isyi pod obrady  p rzedw stępne .u 
Postanow ienie to  zdaje  się n ie pozo
staw iać żadnej w ątpliw ości. G dyby o- 
skarzen ia  m in istrów  chciano p rzem ie
niać w w otum  nieufności, szybko przy 
szlibyśm y do tego, że n iem al każde 
wotum  nieufności staw ianoby w for 
mie oskarżenia m inistrów , przez co to 
o sta tn ie  sprow adzonoby do farsy.

Vaterland om aw iając p ią tkow e gło 
sow anie w Izbie nad  w nioskiem  Pa- 
caka o p ro ste  przejście do porządku 
dziennego  nad postaw ieniem  m inistrów  
w s tan  oskarżenia, zaznacza, że k lub  
katolicko ludowy zbłądził. „Jedna część 
klubu — pow iada on — głosow ała z 
prawicą, d ruga z lew icą a n iepoślednia 
część w strzym ała się od głosow ania. 
Tak postępując, stronnn io tw o  trac i na 
swem polityoznem  znaczeniu. Jeśli 
członkow ie jednego klubu g łosu ją w 
kw esty i polityoznej w prost przeoiw  
sobie, to  p rzez to  annulu ją  w zajem nie 
swoje po lityczne znaczenie. Należy 
spodziew ać się, iż to chw ilow e rozb i
cie się sił niebaw em  usun ię te  zosta 
n ie“.

W iadomo ju ż  z telegram ów , że na 
liw icy  niem ieckiej s traszn y  gw ałt p o 
w stał przeoiw  dwom polskim  ludowym  
posłom  w łościańskim  i S tojałow szozy- 
kom  za głosow anie zgodne z resztą  
członków Koła polskiego. Niemieccy 
liberałow ie, w śród k tórych  oni od 
pierw szych dni zebrania  się obecnej 
Izby  m iejsca zajęli, aby  n ie byó bli
sko członków  Koła polskiego, wołali 
do n ich : J e s te ś c ie  zapłaceni! W ynoś
cie się s tąd  na d ru g ą  stronę Izby, 
id ź c ie  do sz la c h c ic ó w  sw o ic h . P ry m  w 
tych  naw oływ aniach w iódł n ie m ie c k i 
l ib e r a ł  Pesohka. A iry tacya  ta  w śró d  
niem ieckich obstrukoyonistów  l-y ła  ta k  
dużą w łaśnie dl tego, iż  tylko tymi 
kilku głosam i opozycycnistów  polskich, 
wniosek P acaka przeszedł.

Z galicy jsk ich  posłów n ie w zięli 
byli w tem  głosow aniu udziału , bądź 
to z powodu nieobecności, bądź że w y
szli z I z b y : C zarkow ski Golejewski, 
ks. Groblewski, Horodyski, ks. Ma«dy- 
czewski, O kuniew ski, O lpiński, Sapie
ha, T aniaozkiew ;oz, W eigel, W inkow 
ski i W ysocki.

Do środy  17. bm. są ferye parla
m entarne — obraduje ty lko  kom isya 
budżetow a. Aby ato li we W iedniu nie 
było nudno w tym  czasie, został na 
niedzielę 14. bm. zw ołany  p rzez ko 
m ite t s tronn ic tw a ohrześoijańsko-so- 
cyałnego, na czele k tórego  sto i głośny 
ks. E iohhorn, w i e c  c h ł o p s k i .  Na 
wiec ten rozesłano 16.000 zaproszeń 
w zam kniętych  kopertach  a nadto  w 
w ielu gm inach  afiszam i opublikow ano 
odbycie się jego . Złośliw i powiadają, 
że an tysem ickiem u stronn ictw u a ran 
żującem u ten  wieo n ie  ty le  się roz- 
ohodziło o B auern  t  a g  co o Bauern- 
f a n g ,  a p. L ueger ag itow ał za odby
ciem się w iecu także d la  tego, iż musi 
mu jak o  burm istrzow i W iednia leżeć 
na sercu zw iększenie upadającego 
Frcmdenverkehr. W w iecu tym  an i po
słow ie z praw icy an i z lew icy nie bio 
rą  udziału . Onegdaj w łaśn ie na zapro
szenie hr. Z edw itza zebrali się posło
wie z g ru p y  gm in w iejskich i po ro r  
praw ie w której zabierali głos Henzel, 
W łcdz. Gniewosz, B arw iński, Karlon, 
Brzorad i inni, uchw alili, że jak k o l
wiek jako  reprezentanci w łościan z 
chęcią w zięliby udział w zebran iu  wło 
ściańskiem  k tó reby  miało na  celu 
sp raw y chłopskie, to jed n ak  ze wzglę
du na  jedn o stro n n ą  polityczną tenden- 
cyę tego wiecu, pow strzym ają się od 
tego. Skutkiem  też te j uohw aly poseł 
Berka, k tó ry  m iał przem aw iać n a  w ie
cu, re fe ra t swój złożył.

jow ej h r. W elsersheim ba w spraw ie 
antysem ickich  ekscesów  w ojskow ych, 
jak ie  się w ydarzy ły  w  T arnow ie i 

1 P rzem yślanach . Prezes Jaw o rsk i pod 
niósł, iż tem  niebezpiecznie jszym i są 
podobne objaw y w  arm ii, k tó ra  pow o
łaną je s t  do obrony całej ludności, bez 
w zględu na stanow iska p arty jn e  i w y
znaniow e. M inister p rzy rzek ł spraw ę 
zbadać i dać odpow iedź członkom  de- 
putacyi.

P ra g a  d. 15 listopada.
Z pow oda m owy Badeniego pisze 

Politik , że Niemcy n ie  staczają  wcale 
boju o spraw iedliw ą ugodę, — lecz o 
w ładzę, o hegem onię w państw ie. P re 
zy d en t m in istrów  n ie pojął do tej chw i
li tej tendencyi niem ieckiej. N iew iado 
mo napraw dę, ja k  rozum ieć podw ójną 
grę gabinetu . Albo B adeni choe n ie 
przejednanych  złapać na  lep pochlebstw  
i słodkich słówek, albo nareszcie ro z
s tan ie  się z sen tym entalizm em  i ozu 
łostkowośoią, a n a tom iast p rzy stąp i do 
polityk i czynu. Czasby był, aby zdo
być się na  energ ię  i rzucić raz  nare 
szoie w parlam encie hasło siły. Kon
sek w en cja  i siła m ogą jed y n ie  u ra to 
wać losy w ew nętrznej sy tusoy i w Au- 
stry i i sam ego prezyden ta  g ab inetu .

W iedeń  d. 14 listopada.
Półurzędow e enuncyaoye w ten  sp o 

sób ob jaśn ia ją  w ygłoszoną przez hr. 
Badeniego na  p iątkow em  posiedzeniu 
m o w ę:

Z aw iera ona dw a ośw iadczen ia: je 
dno dotyozy o s o b i s t e g o  s tan o w i
ska h r. Badeniego, jako  szefa g ab ine
tu , — d rug ie  odnosi się do p r o g r a 
m u  w kw estyi rozporządzeń  języ k o 
wych.

Daw niej m ożliwem  było skłonienie 
hr. B adeniego do u stąp ien ia  z gab ine
tu  drogą opozyoyi parlam en tarne j. Od 
chw ili jed n ak , gdy  bezm yślna i skan 
dale w ypraw iająca obstrukoya ju ż  n ie 
tylko przeoiw  rozporządzeniom  ję z y 
kowym  w alczy, ale zw róciła się i p rze
ciw prow izoryum  ugodow em u, które 
w pierw szej lin ii austryaokiem u p ań 
stw u, w zględnie austro -w ęg iersk ie j m o
n arch ii zaw otow ane być pow inno a 
dopiero w drug iej lin i obecnem u g a
binetow i, — to nie m ożna myśleć, aby 
jak ikolw iek  rząd  będący u ste ru  w śród 
tych  w łaśnie okoliczności ustępow ał 

D ruga część mowy hr. Badeniego 
pow inna byó w ten  sposób zrozum ia
ną, że jakko lw iek  nie m ają być bez 
w łócznie rozporządzen ia  językow e co
fnięte , to  jednak  hr. Badeni n ie w y
klucza m ożności zrew idow ania ich w 
drodze bezpośredniego porozum ienia 
się m iędzy Czecham i i Niemcami.

P ra g a  d. 15. lis topada
Bohemia donosi, że parlam en tarna 

kom isya praw icy  b ierze w rachubę 
k an d y d a tu rę  hr. V ettera na  stanow i
sko d rugiego  w iceprezyden ta  Izby .

L in z  d. 15. listopada.
Linzer Yolksblatt, organ  niem ieokie 

go stronn ictw a katolioko-ludowsgo o- 
świadoza, że to  s tronnictw o n ie ty lko  
odrzuciło p rezyden tu rę , ale w ogóle 
nie p rzy jm ie żadnego zastępstw a w 
prezydyum . Niem ieccy obstrukoyoniśoi 
pow inni się nad  tem  zastanow ić, czy 
to  dobrem  i prak tyoznem  jest, aby n ie 
ty lko p rezyden t gab inetu , ale i prze
w odniczący Izb y  poselskiej był Sło
wianinem .

Rada państwa.
CTelegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń  d. 14 listopada.
Sobotnie posiedzenie kom isyi b u 

dżetow ej dla spraw y prow izoryum  ugo
dowego n ie  przyniosło  zakończenia 
dyskusyi. Gdy opozyoyoniści ohoieli 
się koniecznie w ygadać jeszcze, p. hr. 
P iniński w niósł otw arcie zam kniętej 
ju ż  dyskusyi, co też uchw alono. M ini
s te r h and lu  G lanz w przem ów ieniu 
swem  nie podniósł nic now ego a Ru- 
tow ski ta k ie  ty lko  z ogólnego pań-

f  K LEG RAM .
W ied eń  d. 15 listopada.

We w czorajszym  w iecu chłopskim  
w zięło udzia ł około 3000 osób, a w 
tej liczb ie  była też g a rs tk a  Polaków  i 
Rusinów . Zebranych w ita ł L ueger od 
m iasta a B ourgoing od rządu. Wieo 
uchw alił rezolucye w  spraw ie ugody 
z W ęgram i, organizaeyi chłopstw a, r e 
form y g ie łdy  zbożow ej i podatków , 
odszkodow ania gm in za czynności z 
zakresu  poruozonego i op ła t za  p rze 
syłki.

Wiedeń d. 15 listopada.
Wiener Ztg. ogłasza : S u b sty tu t p ro 

ku ra to ra  A ntoni W ilecki p rzen iesio n y  
zosta ł z K ołom yi do Lwowa. S u b sty 
tu tem  starszego  p ro k u ra to ra  we L w o
wie zam ianow any Tadeusz M alina; 
su b s ty tu tam i p ro k u ra to ry i m ianow ani 
ad junko i sądowi A leksander JM iniak 
w D ynow ie dla ok ręgu  apelacy jnego  
lw ow skiego a K azim ierz A ngerm an 

w M ościskach d la  Kołomyi.
B u d ap esz t d. 15 listopada.

A utonom iczny kongres kato lick i po 
u k o n sty tu o w an iu  się i w ysłan iu  h o ł
dow niczych telegram ów  do Papieża i 
cesarza F ranc iszka Jó z e fa , jak o też  po 
w yborze kom isyi przygotow aw czej od
roczył się aż do czasu , w k tórym  fa

kom isya będzie m ogła przedłożyć sp ra 
wozdanie.

B e r lin  d. 15 listopada.
Z przerażeniem  donoszą dz ienn ik i, 

że w  R usow ie odbyło się zeb ran ie  li
tew skiego konserw atyw nego (w łościań
skiego) to w arzy stw a w yborczego (w 
Prusieeh W schodnich), n a  k tó rem  n- 
chwalono staw iać swoich w łasnych 
kandydatów  do sejm u i ra johstagu , 
poniew aż żadne inne stro n n ic tw o  nie 
w ystępuje za litew sk im  języ k iem  w 
kośoiele i szkole. W  n iek tó ryoh  o k rę
gach są L itw in i pew ni zw ycięstw a, 
a g d z isb y  sam i zw yciężyć nie byli 
w stan ie , dopom ogą tym  stronnictw om , 
k tó re  najbardziej prawom  lmdu i wol
ności sprzy ja ją .

K rążow nik G neisenau w yruszy ł 
w czoraj z Rio Janeiro  k u  A ntyllom . 
R ząd n iem iecki postanow ił, choćby 
przem ocą w ym usić na  H aiti spełn ie
n ie sw oich żądań. W schodnio-azyaty 
oka d y w iz ja  k rążow ników  uiem ieo- 
kioh o trzym ała  nakaz udać się n a  w y 
brzeża S zan tungu  (w Ghinaoh), g d z ie  
n iedaw no w ym ordow ano m isyonarzy  
niem ieckich, i dopilnow ać natychm ia- 
tow ego zad ośćuczynienia.

M adry t d. 15 listopada.
Z H avanny donoszą, że pow stańcy  

w ysadzili w pow ietrze pociąg kolejo- 
wy, przyozem  12 osób zginęło a 27 
je s t  zran ionych . W prow incy i P inar, 
w  potyczce z pow stańcam i, H iszpanie 
strac ili 31 zab itych  a 41 rannych .

R jek a  d. 15. listopada. 
O byw atele m iasta tu te jszeg o  zam ie

rza ją  w ysłać do cesarza deputacyę 
z prośbą, ażeby ukrócił sam ow olę rz ą 
du w ęgierskiego, dążącego system aty 
cznie do w ynarodow ienia rodzim ej lu 
dności m iasta, tak  bow iem  zap a tru je  
się ludność i rep rezen tacy a  m iejska 
na oałą akoyę g ab in e tu  B au ff j’ego i 
to  skłoniło  podestę  i 37 ozłonków  rad y  
do złożenia m andatów . P rzed  owem 
posiedzeniem , na  k tórem  w niesiono tę 
rezygnacyę, sk ładał podesta  Mayl&nder 
na poufnem  posiedzeniu  spraw ę a u- 
d ziału  swego w ta k  zw anej „an 
kieoie rjeok ie j" , k tó ra  odbyła się 
p rzed  k ilku dniam i w P eszc ie  i na 
k tó re j p ro testow ał przeoiw  system a
tycznem u oktro jow aniu  m iastu  u- 
■taw w ę g ie rsk ich , uchw alonych bea 
zasięgnięcia  op in ii rep rezen taoy i Rie- 
ki. P ro te s ty  te  n ie  odniosły żadnego 
sku tku , naw et w kw esty i u staw  szkol
nych n ie  chce rząd  w ęgiersk i uw zglę
dnić życzeń m iasta  i dąży do tego, 
aby posady nauozyoielskie w szkołach 
m iejskich obsadaone były  sam ym i Ma- 
d iaram i. S praw ozdanie to podesty  w y
wołało w ielkie w zburzenie m iędzy ra 
dnym i. O negdaj w ieczorem  by ły  na 
ulioaoh dem onstraoye przeciw  rządow i 
w ęgierskiem u i przeciw  gubernatorow i 
h r. B a tthyany’emu. W znoszono okrzy
k i „Precz z Bauffym ", „Precz z Bat- 
thyanym ".

L o n d y n  d. 15 listopada.
Do Timesa donoszą z Rio de Janei 

ro, że po ogłoszeniu  stanu  oblężenia 
aresztow ano tam  w ielu deputow anych  
i innyoh w yb itnych  osób i że coraz 
bardziej m nożą się dowody, i i  is tn ia 
ło w k ra ju  szeroko rozgałęzione sprzy- 
niężenie.

K o n stan ty n o p o l d 15 listopada.
A m basador ro sy jsk i m iał zw rócić 

uw agę P orty , że gdyby  ta  o trzy m a
w szy od Greoyi część odszkodow ania 
w ojennego, zam ierza ła  obrócić j ą  na 
cele now ego zb ro jen ia  się, Rosya m u
siałaby T urcy i przypom nieć, że i je j 
się jeszcze  należy  m ilion trz y s ta  fa n 
tów  ty tu łem  re sz ty  odszkodow ania zs 
w ojnę rosy jsko -tu recką.

K o n s tan ty n o p o l d. 15 listopada.
W spraw ie B razzafollego zażądał 

am basador austryaok i b r. Calioe od 
P orty  usunięcia w alego i m utaszery fa  
z M ersyny a oprócz tego  oddania ho
norów  w sposób uroczysty  fladze au- 
stryaokiej. S u łtan  p rzy rzek ł spełnić 
w szystk ie  w arunki, ozem się br. Cali 
oe zadowolił.

Dnionbanku 290 50 ,290-—
Austr. zakład kred. ziemsk. 451- - _
Landerbanki 217 — 21925
Alpiay . 131-10 133-—
Nordbany S420- — 3395 —
A astr. kolei północno zachód. . 246 — 247-—
Kolej doliny Laby . 260 — 258-50
Kolej państw. . . 334 — 833- 0
Kolej połnd. . 81-— 78.70
Miirki papierowe . 58'— 5882-5

Z ryjków towarowych
Lwów Ania 15 listopada. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowsk ej“ ) Psteniea lo -50 
do 1150, żyto 7-— do 7 75, jęczmień browarn 
0 --  do ll-—, jęczmień pastewny 0 '— do O-—, 
owies 6 80 do 7 25, rzepak l i  75 do 1 3 - - ,  groch 
tj-— do 850 wyka 0-— do 0 —, naBienie lniane
— •— do —'—, nasienie konopne do — ,
bób —•— do — , bobik 0 '— do 0"—, hteezka 
0-— do 0 —, koniczyna czerwona palie. — do 
—■—, szwedzka —'— do —•— , biała —.— do 
— , anyż —•— do , kuknrudza stara 0 — 
do 0-—, nowa 0 — do 0 —, chmiel —'— d»

■—, chmiel nowy r a  termina od —•— do 
—•—, spirytus gotowy —'— do — , na termi- 
na od —•— do —'—, Tymotka —■— do — —,
W a ra n ty  d o  .

Wiedeń dnia 15. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —■— do — ■— 

pszenicę na wiosnę 11-96 do 12-01, żyto na jesień 
0-— do 0 —, żyto na wiosnę 6'84 do 6-35, owies 
na jesień 0‘— do 0 '—. owies na wiosnę 0 — 
do 0 —, knknrudza na listopad 5 35 do 5-40 
kukuradza na maj-czerwiec 5-71 d ; 5-73, rzepak 
na styczeń-luty 13 75 do 13 85. Spirytus kontyn-

1. zaraz do oddania — •—gentowy 10.000 
do —•—.

Wiedeń dnia 15 listopada.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe

pszenica na wiosnę 
żyto na wioanę 
owiea na wiosnę 
kukurudza na maj-czerwieo 
rzepak na styczeń-luty

11-98 
890  — 
6-79 — 
5-73 -  

13'55 —

— 12-21 
9 10 
6.88 
5-82 

13-80

Przyjechali dc Lhoł
Dnm 15 listnf;'-da.

Hotel Zortsa R. ks. <'.:z»>. -.i ■ 
rola, J. Jabłonowski z Zag* 
rosiewicz z Bródek, E. Zagórski 
jówki, St. Wysocki z Jasim 
c Cieszanowa, T. Malciewe.a 
St. Gołaszewski s Toustob 
Amsterdamu.

Hotel Europejski. Dr J A .le ski z 
Nosowa, W.  Wasilewski z icW isz"*-? Z. 
Reinsberger z Zbaraża, Fr. Schulz z W ie
dnia, J .  Weigel M illert z Źarnisk, J . Lootz 
z Czerniowiec.

L K
J. G

i. S '
i . E

Na-
E. To-
ł .dzie- 

ński 
i iley,
> us z

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redikcya nie odpowiada).

Bal - Seidenstoffe von 35 kr.
bis fl. 14-65 per Meter — sowie schw arze, w eisse  
und fa rb ig e  Hennenberg-Seide von 35 kr. bis 
fl. 14 65 per Meter — gl*tt, gesrreift, karriert, 
gemuB,eit, Damaste etc. (ea. ^40 versch. Qual. 
uBd 200o verseh. F a rb .n , Dessius etc.) Porto- 
und steuerf ei ins Haus. — Muster umgehend. 
Doppeltes Briefporto naeb der Schweiz 

Seiden-IahrilBIt 6. Henneberfl (k. u. k. Hofl.) Ziirieh.

Kto choe coś dobrego 
zażąda ulubionego

nego K oniaku

używ ać, n iech  
daw no  zn a-

m arki

Er. I i ł I itic! IstTHi utd.
(Hr Stefan Keglevich następcą)

Je s t  w szędzie do nabycia w zn an y m  
doskonałym- g a tu n k u  *. **, *** — naj 

lepszy  ****.

I

— W iedeń 15 L istopada
Qae. Nar.) Dzisiaj

( Vi?) .
;o iź .  10 mittu* 

45 w  połndnie notow ano oa giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 353 50 węg. z a k ła r  
kredytow y — •— m glo  banki — •—. 
lenderbanki 21860 knieje pańutw ow : 
333 50, elbethal — , akoye ty to n io  
we — • —, alp iny — —, losy tu reck ie 
—•— . nnionbanki —•—, ra b ie   .

Wiedeń d. 15 listopada.
W ażniejsze zm laay ku rsów  w ostatnim ty

godniu były następujące:

Ben ta papierowa 
Austryaeka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta słota
4 prc. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Ang obanki 
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank związk. .
A ustr. węg. Bank

6. listop. 13, listop.
. 102 30 102-40
. 10185 102-05
. 102-25 102-30
. 123-25 122-90
. 12210 122 20
. 99 85 99 90
. 161-50 16250
. 35150 35-1 25

8 8 6 - 386 50
. 252-25 258-25
. 9 5 2 -- 95 5 --

Ostrzeżenie.
Mimy zaszczyt podać do wiadomości 

P . T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub za 
kupnie wody s e l t e r s k i e j  zawsze na to 
baczyć trzeba, by dostawano prawdziwy
Król. Selters (Konigl. Selters)
z zdroju mineralnego Nieder-selters. a mc 

jakieś f.biynaty lub naśladownictwa 
Praw dziw a \ oda Selterska, ma tak na 

flaszkach jak i na bańkach oznaczenia
Kroi. Selters (Konigl. Selters)

jak niemniej jako dalsze znamię, heraldy
czny orzeł na c z e r w o n o - n i e b i e s k o  d ru 
kowanych winetach.

Prosimy więc przyjaciół prawdziwej
wody
Kroi. Selters (Konigl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać 
nam łaskawie nazwiska tych kupców którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą 
nazwą, lub naśladownictwa w ogóle, abyśmy 
przeeiw nim wdrożyć mogli sądowe kroki.

Król. zdrój m ineralny

Siemens i Ska w Berlinie.

Stryj. Hotel Dreusti Stryj
naprzeciw  d w o rc a , w ykw in tn ie  u rz ą 
dzony. Ceny p rzy stęp n e . — W łaściciel 

S tan . D reusti, re s ta u ra to r kolei.

Wiadomość użyteozna.
Przypom inam y, że W ino Cha&sali 

je s t  p rzep isyw ane p rzez lekarzy  od 1 
20 przeoiw  boleściom  żołądka, mozc 
nem u i trudnem u traw ien iu  (dyspepsj 
gas tra lg ii, u trac ie  sił i ap e ty tu . • 
Z najdu je  się w głów nych ap tekach.

T E A T R  H r. SK A R B K A
pod dyrekcyą dr. J. Baodrowskiego i L  Hellera.

Dziś we w torek 15 bm

NITOUCH
o p ere tk a  w czterech  aktach H&rvego. 

Debiut panny Klemen y  y  Ludkiewicz. 

Początek o godz. 7 wirnzt.r.-ui

I
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Nakładem ięgarni katolickiej

Sra WUD. I I U 0W H 3
w Krakowie

z ł o  £ w l« £ o

O F I C Y U M
o Najśw. Maryi Pannie

w edle brew iarza rzy m sk ieg o , po pol
sk a  1 pi ła c in ie  ,  na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drnkiem, a w fcrma- 
•ie małym (32°, gtr. 55o). Wydanie to, do 
letć ig< dodano i O floyum  za  zm ar
ły c h  (Officium defunetorum), bardzo po
prawne poprzedzone objaśnieniem  o zna- 
ezenin  oflcynm i rubrykam i, ozdobione 
obrazkiem  cudownego wizerunku N. M. 
P . Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra
wy 1 z łr  25 et., oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z łr . 60 et,; zaś w wy
borową sto rę  szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z łr . 25 et. I s .  poi to dołączyć 

należy 20 centów.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

MIA R Y  do zboża, Wagi decymalne, ba
lansowe i szelkowe, miary blaszane 

dla gorzelń;, poleca P io tr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac kap itu l
ny 1 (naprzeciw katedry).

z kwiatami 
porcelanowy

mi i bez, 
w ogromnym 

wy borze 
od złr. 1 iO 
na wszelkie 

ceny.

Gustowne, tanie, trwałe
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

Bu t y  d o  p o l o w a n i a ,  b e r l a c z e
własnego wyrobu. Kalosze petersburg- 

skie, Czapki krymskie poleca najtaniej 
Fabryka kapeluszy Antoni Kafka (przed
tem A. Kożeioużek) Lwów ulioa Halicka 4 
obok katedry. 308

Ru t y n o w a n y  p i s a r z  poszukuje za
jęcia  w kanoaiaryi adwokackiej, lub 

w jakiemkolwiekbądź przedsiębiorstwie, 
obznajomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 
manipulacyjnych eto. Na żądanie wykazać 
się może dubremi świadectwami i reko 
mendacyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministraoyi „Gazety N ar.“ pod lit. A. B.

A UCZYCIELKA  udzielająca grunto- 
i l  wnie przedmioty szkolne, język nie
miecki i francuski, z dobrą muzyką, 
z chlubnemi św iadectw am i, poszukuje 
miejsca w domu prywatnym. Zgłoszenia 
łaskawie przyjmuje pod lite ra m i: N. N. 
Administracya „Gazety Naredowej“.

V jI E M K l z północnych N iem iec, kat. 
i  ■ liozka , dobrze mówiąca po francusku 
rozmowa niemieoka, bardzo dobre świadee 
twa, psszukuje miejsca w dobrym domu 
Zgłoszenia do panny W alter w K ecskem .t 
(Węgry) Szecsenyi ter 9. 314

PREMIOWANE medalami tu “U Nissan 
jowskieg# są wszędzie d„ nabycia.

D O SPR ZE D A N IA  dwa futra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki llnstro 

wane“ od r. 1870 do 1880, kilka sztuk 
starej porcelany. Zgłaszać s ię : ul: Fredry 
1. 5, I. piętro, drzwi 4.

t f a r / J a  Adm inistracya stawów w Pło 
r p i u .  tyczy p. Denysów powiat 

B neżany sprzedaje zarybek karpia zwy
kłego i zwierciadlan ego 6 do 10 cm. dłu
gie 65 ot. do 1 zł. kopa, jakoteż sprie 
daje rozpłodniki karpia. Również przyj
muje zamówienia na wiosnę.

M f l P O  n* ^ on*e> własnej roboty, z ow- 
IM lw D  czej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6*50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeźany.

Masło deserowe
aajlepsze, rozsyła codziennie świeże, w 
paczkach 9 funtów netto za złr. 4-—, oraz 
najlepszy tabuiowy ser 9 funtów za z/r. 2 
Franco za pobraniem pooztowem A nna 
Feliksów *, w Brzesku (Galicya).

l T o l A C f 7 Q  petsrsburgskie męskie, 
s .  B I S Ó C  damskie i dla dzieci, 
iprzedaje po eenach fabrycznych
S T A N ISŁ A W  G A B R IE L

we Lwowie, plac H alicki 3.

1895
w łasreg o

chow uW I  . 0
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe li tr  po 24 ct., czerwone po 26 et. 
Benedykt Hertl, właściciel d ó b r, zamek 

6olitsch przy Gonobitz w Styryi.

Bulion n( i i dziczyzny
najprzedniejszy  

po złr. 4-—, 6‘40 i 7-20 za kilo
poleca handel 7915

St. Markiewicza we Lwowie
Rynek I. 42.

Słabość m ęską
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąó, poncza jedynie w licznych w yda-1 
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra B etsa’a 166*
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tys aee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
naleźyto.ści, otrzyma się książkę w ko
percie prze/ Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Pew ny skutek
mają wypróbowane

K ain a t i m l k i  i ł o w e
na brak apetytu , ból żołąd 

ka i niestrawność.
Prawdziwe w paczkach po 20 ct. 

sp rzedają: we Lwowie O. T. Winckle- 
ra S y n , J. Beiser apt. i Z. Rucker 
apt., w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap,, w Kamionce 
K arol P ilew ski, w Brzeźanaeh A. Durst 
apt., w Stryju J . Aichmiiller apt.

Stary € ® g n a c
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry  za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l .  właściciel 
dóbr, zamek fiolitach przy Gonobitz w H tyrv

N ajw iększy wywóz do G alicyi!

l a  sprzedaż
'filkń klaczy
czystej k rw i arabskiej, żrebnyoh, 
og ierek roczny  i k ilka  półrooz- 
nyob, maśoi ciemnyoh. Jabłonów 

p. Suchostaw, Zarząd dóbr

FABRYKA

prowadzona na sposób warszawski, poleca

znakomite cukry i herbatniki
ogólnie przez moich wielce Szanownych od 
biorców chwalone i jako najlepsze lznane 

’/ ,  kilo en krów deserowyeh złr. 1 —
V, „ Herbatników warszaw. „ — 80 
V, „ Owoców kandyzow. „ 1'20 
ł/j „ „ francuskich „ 1’5C
Y, „ Czekolzdek nadziewan. „ 1-20 
% „ Karmelków nadziewa

nych, w 20 smakach „ —-50

Jan Hoflingfer
Lwów, ul. Teatralna 8, plao św. Duoha.y y M | l

w łasnego chowu i  poręozonej 
jakośoi. "Wysyłamy koleją w 
beczkach od 60 litrów  wzwyż 
nasze białe w ina stołowe od 
20 do 24 ct. za  litr, czerwo
ne w ina stołowe 22 do 26 ot. 
w yborne białe  i  czerw , w ina 
na w ety  28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ła tn ie  do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko
wych butelkach następne g a tu n k i:
4 iitr. Rieslinger wina białego zł. 2-80 
4 „ ezerwor. wina Cabinet „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ 4 '—
4 „ wina Tokajsk. maślaeza „ 4-20 
4 „ wina ezerwon. maślaeza „ 4P20 
4 „ wódki słodzinow., śliwo

wicy lub wódki odleiałej zł. 4-20 
4 litr  koniaku wyb. gatunku „ 8-50 

z butelka koszykową za zaliczką.
Cenniki na żądanie darmo.

Zastępcy (cbrześeianie) będą przyjęci.
Korespondencye w polskim języku. ■ / % ! •  _  A  _  ______________ __

Yaraiłiscłie Kellerei in ViUany 1 O I I W 6  u 0 I f l O S Z y f l
(S u d n u g arn ). 2174 Q w . , i-  ■ u

--------------------  rzepakow ą rosy jską i galicyjską
m ineralną,

Pasy do maszyn,
Węże gumowe,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturą, 
Minium, Bleiweiss

poleci
najstarszy galicyjski skład farb 

i  pokostów

jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
gorzelń, młynów, tartaków itp ., po
leca i utrzyrn' je na składzie główny 

zastępca dla Galicyi i Bnkowiny

ANTONIKOFLER
Lwów, ul. B rajero w ska 14.

Odsprzedającym sto s in ?  rabat.

FRANCISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleca 2343

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA LHIAIE
czysto b lichow aue, 

od najcieńszych do najgrubszych.
Stołową bieliznę , obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręozniki, d y m 
k i ,  wyroby adam aszkow e, płótna 
segeltuchowe n a  letnie ubrania, 
ścierki i t .  d . P ró b k i  n a  żądanie. 

Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

38 odznaczeń m iędzy, którem i 14 dyplom ów honorowych  
i  18 z ło tych  m edali. L iczne św iadectw a pierw szych m e

dycznych znakom itości.

Nowonarodzone dzieci
które wcale nie, lub ty'ko niedostatecznie przez swe matki karmione być mogą, wy
chowują się raeyonaln>m sposobem Henri Nestl’a dziecinną mączką spożywczą — 
Próbki "jakoteż broszury zawierające sposób użycia, tudzież liezne atesty Aerwsz ch 
powag kontynentu, domów podrzutków i dziecinnych szpitali, rozsyła się aa żądanie

gratis ze składn głów nego:

F .  B e r l y a l s . , Wlen, Stadt, Naglergasse 1.
1 doza mączki dla dzieci 90 e<.,
1 doza mleka dla dzieci 50 ct.

W kotach lekarskich wykazane są niebezpieczeństwa żywienia niemowląt kro-! 
wiem mlekiem , ze względn na panującą zarazę pyskową i raciczną i jako ochrona 
przeciw pi wstałym wskutek tego słabościom, poleconą jest mączka Nestla, jako naj- 
dawniejszi pożywienie dzieci i  najzupełniejsze zastąpienie mleka matczynego Tako
wa wprowadzoną została od roku 1872 w Austro-W grzech i ze względu na swe 
składniki, wszellcl dodatek mleka do niej jest zoyteoznym.

Mączka ta, pominąwszy długoletnie jej wypróbowanie, z pośród środków spo
żywczych dla dzieci, zajmuje dziś pierwsze miejsce we wszystkich warstwach społe
czeństwa, jest w ciągłem używani od wielu lat i dziś jaszcze w dziecinnym szpi- “ 
talu św. Anny pod kierownictwem c.k. radcy dw ru prof. dr. Wiederhofera, w szpi- jj 
talach dziecinnych Leopolda, Karoliny, arcyks. Rudolfa w W iedniu, jakoteż w k ra - i 
jowej ochronce w Budapeszcie, w szpitalu dziecinnym Franciszka Józefa w P radze, 
na tamtejszych k lin ik a /n , w szpitalu dziecim ym  św. Cyryl* i Metodego w Bernie, 
w morawskim krajowym zakładzie w Ołomuńcu , w szpitalu dziecinnym św. Anny 
w Graen itd., w r. 1872 przez ówezesenego dyrektora kraj. domu podrzutków dr. Fri- 
dingera, wedle jego świadectw zastosowaną była ze świetnym rezultatem n najsłab
szych dzieci.

Jestto jedyny środek spożywczy dla dz iec i, który w przeciwieństwie do wszy
stkich innych preparatów, daje niemowlęciu -awsze jednakie pożywienie ,  potrzebuje 
oyć tylko rozrobionym zimną wodą i przez kilka minut gotowanym, podczas gdy 
wszystkie inne preparaty koniecznie wymagają dodatku mleka, na co głównie zwra
ca się nwagę.

O K R U C H Y  H E R B A C IA N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. gatun ek  złr . 3 2 0  \ za kilogram franco
2. gatun ek  złr. 2 — J z opakowaniem

J B L -  :  M  .  X I  H B ~
Thee & Rnro-Importeur, Briinn.

J W  J G
2335

;^X )C X X XX X X IO CX X X X )Cm
IG medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy 

na w szechśw iatow ej w ystaw ie w Antwerpii 
za niezrównane

Wyroly Ko®tyczne, toaletowe i F o r t ie m
Antilentilia. Żaden artyknł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutkn i dobroci a ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających aubstanoy 
usnwa w krótkim czasie pleni, plamy wątreblane 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blałeió, śwloinói 
I dnllkntnaóć. r —  9 m* ~

D i l i n ł A n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użycin 
A i l i y i U l l  przywraca piękny kolor. PILfPTON nie farbuje, lec* tylke 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

T / a l t m  f i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebnlki włoso- 
V wo wzmacnia i  do wytwarzania i  porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 *łr. 60 ct.

Gdzie kupować pościel? x pjfjjg KSIAZ1GT
„C zy  to  m ożliw e?14 P od  ty m  ty tu łem  pisze Nowy Naród  z dn ia . . . .  *  *„Gzy to  m ożliw e?14 P od  ty m  ty tu łem  pisze Nowy Naród  z dnia 

18. w rześnia 1837 jak  następu je : „Jeden  z przyjaoiół naszego p i 
sm a donosi n a m , że przed k ilku  dniam i w idział na  placu Gołu- 
chow skich poslugaoza szp ita lnego , sprzedająoego żydom w atę opa
trunkow ą, od ran  chorych odjętą. Na wacie jakkolw iek  „z g ru b sze
go oczyszozonej14, widać było jeszoze ślady k rw i i żółtej m ateryi. 
W aty  tej, żydzi używ ają rzekomo do w yrobu tanioh kołder. Dobrze 
byłoby  obliczyć, ile m ilionów różnych zarazków  tak a  tan ia  kołdra 
w sobie z a w ie ra : Niejedna m atka przyw iózłszy syna do g im nazyum  
do L w o w a , robiąo m u w y p ra w k ę , kupiła  i kołderką — tanią, bo 
u  żyda. Ach m a tk o ! n a  jak ież  niebezpieczeństw o narażasz dziecko 
swoje za cenę kilku oszczędzonych szóstek." T yle pisze Nowy N a
ród, A  ileż to  starych  kołder skupują handełesy  po zm arłyoh na  
su ch o ty  lub inne zakaźne choroby, g rem plują je  i rob ią setki ta- 
kioh tanioh kołder, a publioznośó kupuje... bo tan ie ! Teraz, na  zimę 
kto  obce m ieć dobrą oiepłą k o łd rę , nieoh się uda do znanej firm y 
Józef Schuster we Lwowie, ulica t  opornika 5 , gdzie zapłaoi k ilka  
szóstek drożej, ale dostanie kołdrę dobrą i nową. Zam iejscowi od- 
bioroy zechcą tylko podać cenę w jak ie j sobie życzą mieć kołdrę 
lub m aterao, a firm a w yśle z pew nością tow ar dobry, gdyż chodzi 
je j jedynie o w yrugow anie liohej tandety , (Biuro ogł. Im pressa: Lwów).

W łasnego w yrobu kołdry  szy te  n a  owczej w e łn ie : po złr. 4, 
5, 6‘50, 8, 10 do złr. 14; a tłasow e jedw abne po złr. 12 50, 14, 16, 
18 i wyżej. M aterace w łosienne po złr. 12’50, 14, 16, 18, 20 do 30 
złr. za 3 poduszki, poleoa speoyalna p raco w ita  kołder i m ateraców

Józef Schuster we Lwowie, ul. Kopernika 5.

naturalną białość i j e a t '

skład farb, pokostów, lakierów

Lwóir, Żółkiewska 1. 2.

Najlepsze hygieniczne

Paryskie gumowe wyroby |
poleoa dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów

J ra. S C H M E I D L E R
2186c. i k. nadwor- ny dostawca

■ W ie n , "S7TI., S t if tg r a .s s e  USTr. 1 S -
Cennlki bezpłatnie. — Wysyłka pod dyskreoyą.

Na najwyższy rozkaz lego W* -  i k. Apostolskiej Mości

1111.1 L O T E M !  FANSTVOVA
na wspólne wojsKou cele dobroczynne aiistro-wpgiersKiej monarchii.

Ta loterya pieniężna — jedjnn w Austrji ustawą dozwolona — za 
wiera 7278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 341684 koron. 

Główna wygrana :
1 . 0 0 ^ 0 0 0  koron.

Za wypłatę wygranych ręczy o. k. zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieódwołainie dnia 16. grudnia 1897.
Jeden los kosztuje złr. 2

:  I  telei

I I
I  > ssam

Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemorgasse 7, 
w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowy6h, pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. P lauy  gry 

dla kupujących losy gratis.
Losy wysyła się nie licząc nie za porto.

2329 Z  o. k .  D y r e k o y l  l o t e r y j n e j  oddział losów państwowych.

Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale 1 odznaczenia
na w szystk ich  w ystaw ach

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosollsów i octu
Juliusza Mikolascha Następców wos

JAKÓB SPREGIIER i Spółka
" W E  L W O W I B

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, DJabef, Karpatówkę, Specyalnoiol fabryk Itd.
p o  o . n a o h  n o j p r z y s t ą p n l c j a z y o t - .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, j a k : Kont iszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną N r. H. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

Laboratorium technologii chemiczne] c. i. szkoły politechniczne] we Lwowie, l .  2.
_  Stempol 50 c t .
I. OrŁeozenltf. l. ss.

Na podstawie otrzymanycL rezu.tatów i szczego,owego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholioznych w ypada, że wódka z napisem : „ R o n o lin  
p rzed n i bunlnkow yu jest moono słodzonym wyrobem alkobolicznym, zawie
rającym cukier trzainawj i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ti aie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i  na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu
guje. .

Lwów, unia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewsk. (m. p.)

najdeii*
... rr:-ir Pi«kną, 

uygiem izneg# upię.

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, n: daje

■'  ................nieocenionym środkiem J '
kszenia twarzy.

łabędziem 1 *łr. 50 
małe pudełke

Usnwa 1 twarzy Pryszoie. Lszaje, trądziki p r ( . f i l i i  r i j  K tłA U  W ut. pierzchnienis i łuszczenie skóry, wygładza
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

J .  I H N A T O W I C Z
we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, uliea Halicka 
1 11 ród Boimów. — W KRAKÓW IE  Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOW- 

6 CACH Rynek 1. 2.

%wkxk xn mm x x  nnn

Pa ten t e
w z o r y  1 m ark i ooh ron n e we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowo
antoryzowane Biuro patentów J. FISCHER

W I E N ,  I . ,  M a x l r a l l l a n M t r a * s «  N r .  5 .  2026

=.enXdey | Uwieńczone nagrodami |r=en8SPierwsze
3

przez Wys. ces. król. rząd 
wielokrotnie w y p r ó b o w a n e

wyłącznie uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki (lo szczelnego zamknięcia okien i drzwi
o k ro a lą c e  od  p rze o lą g n  p o w ie tr z a , 2342

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to .

cy lin d ró w  do ok ien
biały do okna 5 et. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za m etr

cy lin d ró w  do d rzw i
biały do drzwi 7‘/s i  13 ct. za n u tr  
czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ct. metr

K

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincyi1 w w_ lkieh i drobnych ilościach spełniają sie jak 
najrychlej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołą za s.ę zawsze 
drukowaną instrukcyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi 
i otien tak, ze bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu Iud  zamykanin takowych. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w c. i k. nadwornym składzie fabrycznym 

•JM . P O J P K S i A L J a S E  
“ . :. ik .  nadworny dostawca wałeczków I Naiwiek 

od przeciągu powietrza. |Ochrona przeciw 
zazięhieniom.

sza oszczę- 
drzewa.

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpa zny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'*. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A U M ’A
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu  nerw ow ego, Za]̂  len ia  

op łucnego, Cb *ypki,Z akatarzen ia. I ry ta c y i p ie rsiow ej, A s tm y ,e tc
N iezbędnych  lla  osób k tó re  zby teczn ie  gtos u tru d za ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
P u d e łk o  zaw ie ra ją ce  72 P a s ty l e k  i snosób  zażyw a ia t a k o w y c h :  we 

L w ow ie ,  w a p te k ac h  PP. M i k i l a s c h a .A ^ e w ió r s k ie to ,  K rzy żan o w sk ieg o ,  
R u ck era .  E 'i  i b a r a ; w  K ra k o w ie ,  w  a p te k .  PP. W i  zn iew skiego .  R e d y k a  
i T r a a c z y ń sk  -co; w P o z n a n iu ,  u P. Glahisza i w  Czerwonej  aptece,  etc.

Wszelkie kupony
i

wylosowana papiery wartościowe
wypłaoa

bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K A N T O R  WYMIANY
c. k. uprzyw .

galic. akcyjnego Bankn hipotecznego.
K antor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem  1, października 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 7’80 z Ickan (Suczawy, Hus atyna, Kałusza)

„ 7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i  Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8'25 ze Sokala i  Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (W iedn ia , Berlina, W rocławia, Warszawy), Wielieeki,

Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10*35 z Jarosław ia
„ 1-15 z Janowa

pospies*. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza prze* Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl, 

osobowy 1*40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa. 
pospiesz. 1'50 z Ozerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusz*

„ 2'15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniee, Husiatyna, Brodów ua dwo
rzec Podzamcze 

2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżoj na dworzec główny 
B-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5'45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy.

n
osobowy

N j O
osobowy

»
pospiesz.

3-04
3-30
5-B

osobowy
»

6 O'
6-56

pospiesz. 8-4f

osobowy
n

9-10
9-30

pospiesz. 9-43

b
n

osobowy
»

9-50
10‘00
19-20
1210

z Podwołoczysk n a  dworzec Poizam eze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, Jas ła  przez Rzeszów; z Orłowa 

Chabówki, Ja s łs , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i  Chy
rowa przez Przemyśl.

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na  dworzee główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliozki, Orłowa, Roz

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i  Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przsz Jaro

sław ; z Ja tła , Krosna, Iwonioza, Rymanowa, (Pesztu) przsz 
Przemyśl

z Tekan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, Ja 

sła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezs-Labor* przsz Przemyśl, 
z Podwołsczysit, Brodów, Kopyczyniee, Podwysokiego, na dworzee 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzee główny 
ze Stryja, Chyrowa
•i Ławooznego (Pesztu) Stryja, Kałusza'

Pociąg odchodzi ze Lwowa;
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 

głównego 
6‘10 do Ickan, Kozowy, Suczawy 

n 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea
Podzamcze

osobowy 6 45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8'40 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8*50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Me-
z5-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża praei 
Przemyśl i  przez Tarnów 

9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia 

" 10’05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńoe, Hu-
" siatyna, Podwysokiego

10’27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyozyńcs, H t-  
” siatyna, Podwysokiego

1045 do Ickan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, 8eretu
pospiesz. 1 5 5  do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i  Brodów z dworea głównegs

2'08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podzaaaze
” 2 40 do Ozerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórwmezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałaoza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy rusKiej pr

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów Iu
03, i owy 3’05 do Stryja

4 40 do Jarosławia

f rzez Ja  
ub Tara

I

Es wird auf die in der Num m er 312 dieses Blat- 
tes am 10. November 1897 yerlautbarte Kundmachung 
des k. und k, Beichs-Kriegs-Ministeriums , Abtheilung 
13, Nr. 1786 vom 22. 0ctober 1897, betreffend die 
Beschaffung von Bekleidungs- und Ausrustungssorten 
aus Leder im Wege des Kleingewerbes, aufmerksam 
gemacht. i

Lemberg, im October 1897.
Von der k. u n d  k. In tendanz des 11. Corps.

Noc
osobowy

pospiesz.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę łr. 12 0

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-50
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *30
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ 1-20

■ osobowy

6 20 
645

7-05 
7-25! 
7-80 
7 47' 
7 481

10-su]
10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Krosna przez Przemyśl, R*wy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawocznego (Mnnkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlin*) Mezd-Lz- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego
do Lawocznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, Kałusz* 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) H usiatyno, Kałusz*, Nowo-

sielie, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlin*) Ohyrow*, 

Sambor*, S*noka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłów* (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i  Brodów, Kopyszynca, H usiatyna z dworsa § ł i -  
wnego

ten sam z dworo* Podzamcze
1 ’: Czat Srodkowo-europzjihi różni .. od czasu lwowskiego •  36 mi- 
icie 10 godz. w et' sie sredmo-europejskim =  10 godzinie 36 minut

UWAGA 
nut a mianowicie 
czasu lwowskiego

Nocne aodzinu od 6-10 wieczór do V59

godzinie

ano odznaczone eą podkrtHeniem

w formacie kieszonkowym.

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor . P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Filiera i  Spółki.
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«  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "

K ilka  u w ag
nad kwestyą agrarną i  nad s.cyalną kicestyą wło

ściańską w Galicyi,

T ak zw ana kw estyą ag rarna daje obecnie 
wiele do m yślenia i zajm uje pierwsze miejsce 
w  dyskusyaoh publicznych. P rzy tem  atoli dzie
je się ta  niewłaściwość, że spraw ę ag rarn ą  łą
czą niem al nierrzdzieln ie ze spraw ą socyilną 
włościańską, podczas gdy  w naszych zwłaszcza 
w arunkach obie te  spraw y w tak im  związku 
ze sol ą nie stoją. Do niedaw na uważano u  nas 
parcel a ry  ę jako  jedyny sposób popraw y ekono
micznej strony  kw estyi agrarnej Źli to jednak  
lekarze, k tó rzy  tak ą  receptę na  nasze cierpie
n ia zapisują. Parcelacya w Galicyi nie uzdro
w iłaby  stosunków. Pew nikiem  bowiem jest, iż 
w kra ju  naszym  średnia i w ielka własuość go
spodarują lepiej aniżeli włościanie, ozego n a j
lepszym  w yrazem  jest produkcya z morga, sta
nowczo większa na łanach dworskich niż włoś
ciańskich. Wobeo tego parcelacya w naszym  
kraju, na razie przynajm niej, nie m iałaby za
m ierzonego skutku.

W iększa część autorów , zajm ujących się 
tą  sprawą, upatruje przyczyny niepom yślnego 
u nas stanu  agrarnego w przeludnieniu włoś- 
oiaństwa. Zauw ażyć muszę, że gdyby ono naw et 
istn ia ło  u nas, oo jeduak- jest niepraw dą, to 
jeszcze nie byłoby racy i upatryw ać w niem  
źródła niepom yślnego stanu  kw estyi agrarnej, 
zw iększająca “ię bowiem liczba włośoian przy
sparza tylko siły  roboczej, tańszej i lepszej 
skutkiem  konkurencyi. W iadomo powszechnie, 
że w łościanin pracujący i zarabiający je s t nie- 
ty lko  dobrym  robotnikiem , ale także wybornym  
konsum entem  i już z tego powodu wzrost li
czebny takiego w łościaństw a ty lko  może być 
pożądany. Zapewne, że przeludnienie włośoiań- 
stw a pogrążonego w niesłychanej gnuśności 
w ytw orzyłoby p ro letaryat w łościański i p rzy
gotowało socyalną kw estyę włościańską, atoli 
to  absolutnie nie m ogłoby m ieć w pływ u na 
ekonomiczne stosunki większej własności ziem 
skiej, w obecnej dobie najproduktyw niejszej, 
Że na stosunkach małej własności fa^alnieby 
się to odbiło, to  nie u lega w ątpliwości i tem u 
n ik t przeczyć nie może. W  jednym  ty lko  razie 
m ogłoby to do pewnego stopnia dodatnio w pły
nąć, a m ianowicie, g d j by włościanie przy 
pew nem  przeludnieniu zwróoili się na drogę 
przemy*łową, przerabiania do pewnego stopnia

}>roduktów, gdyby więe wzrosła niepom iernie 
iozba w łościan tkaczy, gonoiarzy, serkarzy, 

drobnyoh handlarzy  itp. A toli dużo jeszcze wo
dy upłynie, zanim by nasz w łościanin w padł na 
tego rodzaju środki zaradcze. N: *poradność i 
b rak  in ioyatyw y są znam ienną jego eeohą. 
W praw dzie wcale liczne dzieci włośoiańskie 
kończą szkoły średnie, ale tc  nie przynosi ca
łem u stanow i włościańskiem u korzyści. Syn 
włościański bowiem, ukońozy wszy szkoły średnie 
i zdobywszy łatw ym  sposobem wyższy dyplom, 
n ie wraoa ju ż  do swej w si rodzinnej lecz topi 
się w proletaryacie m iejskim . Szukając na 
innem  polu ohleba, wyohodzi zupełnie ze sfery, 
w której się urodził, a w k tó re j jego in te li
g en tna  praca m ogłaby przynieść ogrom ne ko
rzyści, — przerzuca się na  zupełnie inne pola, 
które z łona innyoh w arstw  społeczny oh po- 
dostatkiem  są w praoowników zaopatrzone i  na  
ni oh staje się dość często żywiołem  bardzo 
ujem nym  a praw ic bez w yjątku zawsze żywio
łem  niezadowolonym. W ina tego leży po 
ozęśoi w tern, że brak  nam  zupełny fachowych 
szkół średnioh, k tórych  ukończeuie upow ażnia
łoby tylko do działania w pew nym  zakresie, 
k tóreby  już  dla samego kierunku nabyw anego 
w nich w ykształcenia m usiały wracać swych 
uczniów napow rót do roli i  do praoy z nią 
złąozonej, a  tern sam em  krzew iły  w nich z a 
m iłow anie roli i podnosiły poziom w ykształce
n ia  oałego stanu rolniczego. Nie m am  tu  woale 
n a  m yśli takiego rodzaju szkół, k tóreby  wy- 
kształ jftły funkcyonaryuszy adm inistracyjnych, 
gdyż tyoh m am y aż za wiele, ale m yślę o ta 
kich szkołach, k tóreby pod względem  teore
tycznego w ykształoenia by ły  dla włościańskiej 
własnośoi tern, ozem, przypuśćm y, je s t szkoła 
dublańska d la większej własności, tj aby 
uczniowie kończyli te  szkoły w tym  celu, by 
z nich wrócić na w łasny zagon.

Zaznaczyłem  na wstępie, że z wielu stron 
słyszy się zarzut, iż jedną z przyczyn przy
k rych  stosunków agrarnych  je s t także niego
spodarność panów. Z arzut to  najzupełniej słusz
ny; isto tn ie m am y wielu, bardzo naw et w ielu 
n  egospodarnych „panów 11. Z tego jednak, że 
panow ie źle gospodarują, nie w ynika jeszoze 
bynajm niej, abyśm y ra tu n k u  szukali w parce- 
laoyi i oddaw. oiu ziemi włościanom, którzy 
jeszcze gorzej gospodarują. W łaśnie więc dla 
tego, że w ielka i średnia własność, jako  ży
w ioł in teligentniejszy , gospodaruje, chociaż nie 
wzorowo, ale w każdym  razie lepiej od wło
ścian, przeto postęp wielkioh i  średnioh gospo
darstw  na razie oddałby kw estyi agrarnej 
w iększy pożytei j aniżeli nagłe rozparcelowanie 
i oddanie w ręce w łościan przeważnej częśei 
gospodarstw  rolnych tam , gdzie jeszcze n ie są 
przygotow ane w arunki po tem u. Nie ohcę 
przez to bynajm niej powiedzieć, iż należy całą 
uw agę i całą pieczołowitość skoncentrow ać ty l
ko na w ielką i średnią własność, a w łościań
ską zostawić na  opieoe Boskiej, przeoiwn.a, dbs 
jąc  o ulepszenie gospodarstwa na w ielkiej i 
średniej własności, pracuje się tern samem ta k 
że d la  włośoian już  to przez to, że nastręcza 
się M M M ^B datne źródła zarobku, w parze bo- 
w ie ^ W t-p U le s ie n ie m  gospodarstw  zwiększa 
się cena zarobku, ju ż  też przez to, że daje się 
' t,oiywy przykład, jak  gospodarować należy.

B ądź co bądź, z jakiejkolw iek strony za
patrujem y się na  sprawę, innego sposobu n a
praw y obecnych, bardzo p rzykrych  stosunków 
wym yśleć n ik t nie jes t w  stanie, jak  ty lko  ten, 
ażeby ziem ia-żywicielka przynosiła nam  więcej 
niż obecnie przynosi. M usimy doprowadzić do 
tego, ażeby produkcya z każdego m orga wzro
sła, — co do tego nie może być dwóch zdań. 
Jakżeż doprowadzić do tego, aby każdy m org 
ziemi przynosił nam  więcej ? Oto ty lko przez 
lepszą gospodarkę. Społeczeństwo nasze pow in
no skupić w szystkie swe siły  i wspólnemi za
biegam i, niezm ordow aną pracą, doprowadzić do 
tego, ażeby większe posiadłości zrobiły postęp 
w gospodarstw ie rolnem, aby  raz  ju ż  zaczęły 
lepiej gospodarzyć Skorzysta z tego także wło
ścianin niem al w tej samej mierze, oo w łaści
ciel w iększych i średnich posiadłości. P row a
dzeniem  bowiem ulepszonego gospodarstw a na 
obszarach dworskich przygotow yw ać się będzie 
także w łośoianina do tego lepszego gospodar
stw a i kształcić się go będzie praktycznie. 
W inny  sposób nasz w łościanin tego w ykszta ł
cenia nie nabędzie i postępowego gospodarstw a 
się nie nauczy. — Bez w ątpienia byłoby to 
szczytem  m arzeń naszych, niem al odrodzeniem  
Ojczyzny, gdyby udało się w k ra ju  naszym  w 
ciągu Krótkiego czasu, n. p. roku, dwóch lub 
pięciu, stworzyć postępowe gospodarstwo w ło
ściańskie. G dyby sta ł się tak i cud, wówczas 
rozumie się samo przez się, zbawieni > naszych 
stosunków agrarnyoh  leżałoby ty lko w stw o
rzeniu ja k  najw iększej liczby dzierżaw  w ło
ściańskich. A toli każdy, kto  zna wieś i lud 
nasz nie z wieców, nie z powieści i broszur, 
ale z życia, wie dobrze o tern, że n a  tak ie  cu
da liczyć nie możemy. N am  potrzeba środków 
praktycznych, m usim y się liozyć z drzemiąoym 
um ysłem  naszego w łościanina, z jego praktycz- 
nością, a k to  się z tern liczy, ten  pojmie, ja k  
to mozolnie tego rodzaju postęp da się w pro
wadzić w życie u  ludu, jaką opieką należy 
otoczyć taką  akcyę, jak ie j w ytrwałośoi i jak ie
go czasu potrzeba na  to, ażeby zbliżyć się do 

o upragnionego celu. D la tego też, badająo 
każdy projekt uzdrow ienia naszych stosunków 
agrarnych, trzeba przedew szystkiem  zastanowić 
się nad tern, ozy dany  p ro  k t  je s t możliwym 
do zrealizowania, czy n ie  w kracza w dziedzinę 
fantazyi.

W śród całej powodzi rozm aitych projektów , 
może najdalej idącym  je s t p ro jek t p. S tefana 
Koszarskiego, zaw arty  w broszurze p. t. „Roz
w iązanie kw estyi agrarnej w G alioyiu. Żąda on 
ni m niej, n i więoej, ty lko podzielenia obszarów 
dw orskich na  mało 20 lub 30 m orgowe zagro
dy  i osadzenia na  nioh tyeiąoa tysięcy dsier- 
żawoów-włośoian, zaproponował szaloną inwe- 
styoyę w budynkach i w ogóle w ydanie na ten  
oel przynajm niej 100 milionów. Przypuśćm y na 
ohwilę, że projekt ten  je s t m ożliwy do zreali
zowania i zastanów m y się nad  tern, ooby się 
stało, gdyby  on p rzybrał konkretne kszta łty  i 
gdyby owe 100 m ilionów wydano. Oto wło- 
c ian in  źle gospodarujący, m usiałby opłacać 
bardzo znaczny czynsz dzierżaw ny, k tóregoby 
z roli, z produkoyi samej ty lko  ro li żadną m ia
rą  w ydobyć nie mógł. A żeby wyjść na  swoje, 
m usiałby chyba opróoz tego, że je s t gospoda
rzem  rolnym , stać się jeszcze bardzo spry tnym  
przem ysłow oem  i handlarzem . M usiałby więc 
posiąść pew ne ezysto faohowe wykształcenie, 
uzdolniające go do tego, ażeby b y ł i produoen- 
tem  i do pewnego stopnia przerabiaozem  suro- 
wyoh produktów , a nadto  obrotnym  hand la
rzem. K ażdy przyzna, że taoy ludzie nie rodzą 
się na kam ieniu. A żeby z naszego włośoianina 
wykrzesać tak ie  zdolności, n a  to potrzeba se
tek  lat, a w każdym  razie praoy kilku gene- 
racyi. W 'obecnej dobie nasz km iotek ani w 
krw i, an i w dążeniach swyoh nie m a takiej 
żyłki, czego najlepszym  dowodem jest ta  oko
liczność, że praw ie nie zdarzyło się, ażeby za
m ożniejszy włośoianin puścił się n a  tego ro 
dzaju dzierżaw ki, jakkolw iek  w n iektórych oko- 
lioach istn ie ją  już  folwarki, obejmująoe 30, 40, 
do 100 morgów. G dyby się zaś chciało bez po
przedniego w ykształoenia włośoian w tym  k ie
runku  forsować tę  sprawę wyłożeniem  tak  ogro
mnej sum y pieniężnej, prowadziłoby się kraj 
wprost do katastrofy  agrarnej po w ydaniu tyoh 
pieniędzy, ba naw et przygotow ałoby się g ru n t 
dla rewoluoyi. sooyulnej. Przeciąż właśoioiel m a
ją tk u , ju ż  dziś oł;dłużony, gdyby jeszcze po
czynił nowe ogrom ne w ydatk i n a  w ystaw ienie 
budynków  na projektow anych zagrodaoh, nie 
m ógłby się zadowolić dzisiejszą norm ą dochodu 
z m orga, lecz m usiałby pobierać prawi® dwa 
razy  tyle, oo dzisiaj. Skądżeby w łośeianin nasz 
na  dzisiejszym poziomie w ykształoenia stojący, 
b y ł w stanie tam, gdzie teraz nie w yprodukuje 
naw et tego niższego doohodu, nagle płaoió dwa 
razy  tyle, lub  w ogóle znacznie w ięoej? Cho- 
o’ażby  naw et n a  przeprow adzenie odnośnej 
akcyi stworzono k redy t, ©party na  możliwie 
najdogodniejszych w arun’ :aoh to  jednak  i tak i 
k red y t spłaoonym być musi, — o ileżby więc 
to podniosło konieczną ren tę  z ziemi, skoro 
pro jek t p. Koszarskiego zm ierza do ta k  luksu- 
sowyoh inw estycyi, skoro każdy tak i folw ark 
włośoiański miałDy być farm ą wzorową?! Z re
sztą m am y żyw y a  bardzo bolesny przykład 
przyszłości tego rodzaju gospedarstw  czynszo
wych D aje nam  go Irlandya, oo je s t rzeozą 
w całej E uropie znaną. Tam  landlordow ie w 
stw orzonych przed la ty  farm aoh śrubują ozyn- 
sza dzierżaw ne tak , że żaden dzierżaw ca u trzy 
m ać się n ie może, a w tak  bogatej A nglii, 
gdzie każda produkoya niesłychanie się opłaoa, 
przyohodzi także do agrarnego kataklizm u,

Zazuaozyłcm  na wstępie, że niem al wszys- 
oy ludzie, zajm ujący się tą  k w e sty ą , łączą so- 
oyalną spraw ę włościańską ze spraw ą popraw y 
stosunków  agrarnyoh, — otóż ponieważ ji ż ko •

niecznie ten  związek m a istnieć, przeto m ’mo- 
woli nasuw a się ta  nieodłąozna myśl, ażeby 
podnieść produkoyę średniej i w ielkiej w łasno
ści , a  tym  sposobem także stan  włośoiański 
zająć i w ykształcić. Do tego jednak  trzeba 
przystąpić z całą znajomością stosunków wiej- 
skioh i doskonale obliozyó się z n a tu rą  tak  
większych posiadaozy, ja k  i włośoian. Dziś bo
wiem m am y przed sobą tak i obraz i taką per
spektyw ę : W ielcy właśoieiele źle gospodarują 
na  wielkioh obszarach, a  w razie urzeezywist- 
n ien ia  projektu  w duchu p. Koszarskiego, wło- 
śoianie żleby gospodarowali na znacznie po
większonych gruntaoh  włośoiańskich. To nas 
nie zbaw i — m usimy szukać innej drogi. P rzed 
oczyma mej duszy zarysowuje się następująoa: 
G dyby peństwo, k ra j i właśoioiele większyoh 
posiadłośoi zabrali się do t. z. k o m a s a o y  i 
większej posiadłości, to  znaczy do w ykrojenia 
oddalonyoh, wsuwająoyoh się w cudze paroele 
gruntów , albo też gruntów  ze w zględu na swe 
położenie zby t uoiążliwych dla gospodarstwa, 
lub do pozbyoia się jednej ozęśoi dla ratow a
nia drugiej, zaokrąglonej, i t. p. — wówczas 
z funduszów, jak ieby  w iększa własność o trzy 
m ała za to  okrojenie swyoh posiadłości, m ogła
b y  zdobyć środki na  rozm aitego rodzaju inwe- 
stycye, k tóreby podniosły znacznie je j gospo
darstw o. Zaznaozam tu  jednak  z całym  naci
skiem  , że mówiąo e komasaoyi, weale nie mam 
na m yśli paroelaoyi eałyoh miejsoowośoi, gdyż 
tego rodzaju przedsiębiorstw o może być tylko 
spekulaoyjne i opróoz innyeh, m iałoby ti.kże tę  
wieloe ujem ną s tro n ę , że na j»dnem  miejscu 
w ytw orzyłoby zam d to  w ielką liczbę robotni 
ków, nie dając im możliwości zarobku.

Ja sn ą  rzeozą jest, że aby akoya odnośna 
m iała powodzenie, te  okraw ki g ru n tu  m usiały
by  większej własnośoi przynieść jak o  eenę od
stąpienia pełną ich wartość, a tylko w tym  ra 
zie przyniosłoby io w ydatną pomoe, gdyby te 
okraw ki zostały od razu  a nie powolnie sfinan
sowane. Nasuw a się m imowolnie pytanie, oo 
z tym i okraw kam i gruntów  zrobić, w jak i naj- 
raoyonalniejszy sposób postąpić, lioząe się i 
z w ykształceniem  m szych włośoian i ze sto 
sunkam i k ra ju  naszego. Rozum ie s ię , że na 
tyoh w ykrojonyoh gruntaoh należy osadzić 
w łościan , ale w jak i sposób? R odzina wło- 
śoiańska m usiałaby otrzym ać tak ą  przestrzeń 
g run tu , jak ą  m ogłaby sama łatw o obrobić i 
z k tó re jby  m ogła mniej więoej w dzisiejszyoh 
w arunkaoh wyżyć. Zwiększenie potrzeb n a tu 
ra lnych  ludu przy pewnej oy w ilizacyi s z ł  o b y  
j u ż  w p a r z e  z coraz lepszą ku ltu rą  powol
nie w łaśnie na  tej przestrzeni. W łośoianin, po
woli oyw ilizująey s ię , eoraz lepiej gospodaruje, 
a jego  w zrastające potrzeby w yżyw ienia i t. p. 
zaspokaja stopniowo wyższa produkoya, wyż- 
«: ren ta  z nabytej przezeń ozęśoi ziemi. W  in 
ny sposób nie wolno w ykształconym  warstwom  
doradzać włcśoianom reform.

Atoli, jakkolw iek przydzielilibyśm y w te- 
oryi rodzinie włościańskiej kaw ał ziemi, w y
starczający na dobre w yżyw ienie i na stopnio
wy wzrost ęywi izaoyjny, to  jednak prz<-z to 
rodzina włościańska nie zdobyła jeszcze pie
niędzy na zapłaoenie te j ziemi. U topią by
łoby także sądzić, że tak a  akoya dałaby  się 
przeprow adzić równooześnie w oałym kraju. 
Nie, przedew szystkiem  należałoby się zabrać 
do tak ich  okolic i tak ich  m ajątków , gdzie sto
sunki są tego rodzaju, iż rodzina włośoiańska 
praoą rąk, furm anką i zarobkiem  może zdoby
wać sobie tak  wysokie roczne fundusze, aby 
nim i m ogła w krótkim  ozasie spłaoić oenę 
tupną nabytej ziemi. To zaś jest dla włościa

n ina  n ie tylko możliwe, ale naw et bardzo ła l 
tw e do osiągnięcia. Nie każdy m a należyte 
pojęcie o tem, jak ą  rolę odgryw a zarobek po 
za w łasną rolą w życiu ludu wiejskiego. Z a
robek reprezentuje a la  w łościanina w iększy do
chód aniżeli dochód z przestrzeni g run tu , k tórą 
posiada, w latach  złych je s t d lań  praw dziw ą 
deską ra tunkow ą zarobek tylko tw orzy  z w ło
ścianina żywioł niespożyty, którem u nigdy  po 
w ieki wieków nic stać się nie może. A  zatem  
w łościanin koniecznie potrzebuje zawsze mieć 
zarobek i sfery  dobrze m yślące w inny dbać o 
to, aby  go zawsze miał.

W  pi owadzenie w żyoie tak iej akcyi m ia
łoby niesłychanie doniosły w pływ  m oralny. 
Znając bowiem natu rę  naszego włośoianina, 
przyw iązaną do ziemi, wiemy, ż® taką  rodzinę 
włościańską, której by  się pokazało ideał w ła
sności kilkomorgowej zagrody, m ożliwy do 
osiągnięcia za la t dziesięć lub piętnaście, po
budziłoby się tem  do pracy racyoualnej i ozy- 
szcząoej s u n u m e  i złe ń  wyczki. Z drugiej 
strony  przez tyoh la t li) lub 15, aż do nabycia  
definityw nej własnośei przez taką  rodzinę, k raj 
przez pow iłane do tego poważne towarzystwu 
m iałby nad  nią um oralniająoy w pływ  i kon
tro lą  swoją żądałby tak  samo dobrego gospo
darstw a ja k  i dobrego prow adzenia się.

W idzim y więo, że podstaw ą egzystencyi 
w łościanina jest zarobek. Mus: on go mieć dzi
siaj, gdy potrzeby jego są nadzwyozaj małe, a 
jeszoze więcej potrzebow ałby go później, gdy 
skutkiem  wzrostu cyw ilizacyjnego potrzeby je 
go zw iększyłyby sie. W łościan in  nasz w: iOga- 
oonv i n ie zarabiający ty lko  jedynie gospoda
rujący, w ytw orzyłby po części zupełnie nową 
warstwę, 'd ó re jb y  jakąś now ą nazw ę należało 
nadać. W  każdym  razie graw itow ałby  on r a 
czej lo w ielkiej własności w zględnie sta łby  się 
szlachcicem, gdyż znając nasze stosunki i n a 
tu rę  ludu naszego wiem y bardzo dobrze, że ta 
k i w łośoiam a u  nas n ie  w yrobiłby się naw et 
n a  rodzaj niem ieckiego „G rossbaut r a “.

W arstw y  inteligentne, dobrze myśląoe i 
pjitrzące w przyszłość, jeżeli p ragną istotnie 
dopomódz do rozw iązania sooyalnej kw estyi

włościańskiej, a  przytem  dopomódz ekonom i
czno agrarnej, muszą zatem  te  dwa pojęcia, tj. 
rozszerzenia własności włościańskiej jakoteż 
zarobkowania, połączyć w jedno, gdyż tylko w 
ten  sposób m ożna dopomódz zarówno średnim  
i w ielkim  posiadłośoiom jak  i sam ym  włościanom.

Doszliśmy zatem  do konkluzyi, że ak tu 
alna ta  spraw a składa się z dwóch ozęśoi, tj. 
rozszerzenia własnośoi w łościańskiej i naucze
n ia  włościan zarobkować. Pod zarobkowaniem  
w tem  znaczeniu rozumiem nie ty lko pracę rąk, 
ale także n iektóre faohowe zajęcia względnie 
przem ysł, a naw et i handel. Jeżelibyśm y ohoie- 
li stw orzyć jak iś  choćby na razie tylko idealno- 
teoretyozcy  projekt, to w sfinansowaniu tej 
spraw y w idzim y znowu te  same dw a czynniki, 
to  je s t nabyoie własności przez w łośoianina i 
to  nabycie przez zarobek.

Obliczm y potrzeby roczne rodziny  w ło
ściańskiej, złożonej z cztereoh osób dorosłych 
lub dorastających. W edług  dzisiejszej norm y 
wyżywienia, rodzina tak a  potrzebuje na  swe 
u trzym anie rocznie :

p s z e n ic y ........................................ 4 cetn. m etr.
ży ta   ........................................6 „ „
j ę o z m i e n i a .................................. 3 „ „
bobu lub grochu . . . .  3 „ „
k a r t o f l i ......................................20 „ „

Nadto potrzebuje produktów  zebranych z 
małej przestrzeni ogrodu, tj. kapusty, ogór
ków itp., tudzież jednej krowy. Jeżeli przyjm ie
m y przeciętny średni urodzaj w idzim y, że na 
razie w dzisiejszym naw et stanie gospodarstw  
i ro li tę  do w yżyw ienia jednej rodziny potrze 
bną ilość ziemiopłodów w yprodukow ać można 
n a  pięciomorgowej zagrodzie, a  nadto  utrzym ać 
parę boni.

P rzypa trzm y  się bliżej tem u gospodarstwu. 
W łościanin  n a  5-morgowej zagrodzie o b siew a:

1 m org pszenicy (zbiór 6 centnarów)
1 „ ży ta  ( „ 6 „ )

50 „ )
3 » )

koniczyny
roślin  strączkow ych (zbiór 3 ce n tn ) 

„ owsa
‘/a m orga m a ugoru podsianego.

*/« m orga kartofli ( „
„ jęczm ienia ( „V»

7.

N adto m a m ały  ogródek n a  l_ p u stę  i w a
rzywa.

Z powyższego zestaw ienia widzim y, że 
po spożyoiu ziarna pozost łuby włośoianinowi 
w m iernym  roku na rp-zedaż 2 oentnary psze- 
nioy, w artości 14 zł. i 30 centnarów  kartofli 
wartości 30 zł., razem  44 zł Przypuśćm y, że 
z t  igo m usiałby zapł oió 8 zł podatku i 3 zł. 
asekuracyi — reszta więc t. j  33 zł. m usiała
by  m u służyć na  uzupełnienie odzieży. Na tej prze
strzeni, jak ą  posiada, daiej ugorem , koniczyną, 
owsem, jak i zbierze, paszą z roślin  strączko
wych, słomą i odprdkam i ży«. ia (jak  pomyjami 
i t. p.), m ógłby u trzym ać jednę krowę, parę 
koni, jednę sztukę n ie ro g ■ cizny, trochę drobiu 
i t. p., ooby m u dodatkowo przyniosło około 
10 zł. n a  sól i drobne w ydatki.

Pokazuje się więo z tego, ż« rodzina w ło
śoiańska z 4 ozłonków, posiadająca ezystych 5 
morgów, wc le dobrze może s ę utrzym ać li 
ty lko z własnego dość prym ityw nego gospo
darstw a.

K ażdy zaś zrozumie, że rodzin* ta  pe za 
wszelkiemi ozynnośoiami, jak ieby  m ia it na  wła- 
snem gospodarstwie, rozporządzać będzie, z li
czywszy wszystkie dni wolne w roku, ozasem 
około 7 io  8, m usięoy.

Obliczm y teraz, ile  tak a  zabud w ana i 
m  żliwie zagospodarowana pięciom orgowa p rze
strzeń g ru n tu  może u  nas kosztować. W .źm ie- 
m y oeny przeoiętnie wysokie. A zatem :

5 m orgów gruL tu po 250 zł. . . 1250 zł.
chata  w raz ze sta jenką . . . .  300 „
st< d ó ł k a ...................................... 150 „
para k o n i .......................................120 „
Ł r o w a .....................................  50 „
m artw y inw entarz ......................  50 „ _

R azem  1920 zł.
czyli w ziąw szy okrągło 2000 zł.

G dyby w łościanin pożyozył, co jed n ak  je s t 
n iłm ożliw e, c łą  tę  kw otę na  dzisiejszy nor
m alny procent 4 ‘/,® 0 w raz z am ortyzacyą, m u 
siałby płacić 91 zł. rocznie. Ale całej tej kw oty 
w łośoianin nie dostanie, natom iast jasnem  jest, 
że połowę tego k redy tu , t. j. 1000 do 1200 zł. 
m ógłby uzyskać, dajm y na to  w B anku k ra 
jowym. Pozostałoby więo jeszcze 800 do 1000 zł. 
N iezawodnie znalazłyby  się tak ie  rodziny w ło
ściańskie, k tóre posiadają albo całą tę  sumę, 
albo b daj część jej. Jednakow oż znając nasze 
obeene stosunki, wiem y, że skoro parcelacya 
idzie tak  tępo, n a  wiele takioh rodzin l.ozyó 
nie m ożna i dlatego wszelkie dotychczasowe 
pro jek ty  o hyb iłyb j oulu. M usimy więo liczyć 
się z tem, że całą potrzebną kw otą p rzy  ść trz e 
ba w łościaninowi z pomooą, a to  ty lko  przez 
w arunkow e wprow adzenie go we własność, t. j. 
iż przez k ilk a  pierw szyeh lat, aż do w y p łace
nia połowy ceny kupna by łby  i.oniekąd ty lko 
dzierżawoą, spłaoiwszy zaś połowę, zaoiągnąłby 
pożyczkę celem spłacenia drugiej połow y i s ta ł 
b y  się definityw nym  właścicielem gospodarstwa.

F inansista  i kap italista, k tó rr A rb y  jasno 
przedstawiono możność i pewność sp ła ty  ro 
cznej a trw ałej, znalazłby z pew nością tak  źró 
dło ja k  i sposób sfinansowania tej sprawy.

Obliczm y więo jaką możność i jak ą  gwa- 
ranoyę przestaw iałaby tak a  rodzina włościańska 
w okolicy i miejsoowośoi prtrzebująoej dla 
różnyoh względów praoy rąk  i  fu rm anek  (np.

budujące się gościńce, roboty fortyfikacyjne, 
kolejowe, upraw a buraków  itp). — Powiedzie
liśm y wyżej, że rodzina taka, m ająca 5 m or
gową zagrodę, rozporządza poza własnem go
spodarstw em  w olnym  czasem około 7 do 8 
m iesięcy w roku, weźmy więc ryczałtow o 150 
dni zarobkow ych w roku. D zień tak i m a w ar
tość np. m inim alnie 30 do 40 ct. powiedzmy 
35 centów. Powiedzm y, że rodzina z 4 ozłon
ków  złożona ty lko  dwie osoby pew nie na ten  
zarobek w ysyłać może. A  zatem  dwie osoby 
po 150 dni zarobkow ych dają 300 dni zarob
kowych w  roku po 35 ct. — czyli 105 zł. 
Trzeci członek rodziny i para koni poza obro
bieniem  5 morgowego obszaru pow inni co naj
m niej przez 50 dni w roku  zarobkować, co 
lioząc od 1 do 2 zł. dziennie, czyli przeciętnie 
1 zł. 50 ct. daje 75 zł. rocznie. Zesum ujm y to 
a  otrzym am y 180 zł. rocznie.

Gdybyśm y tę  już m inim alną cyfrę dla 
nadzw yczajnych powodów, uw zględniając mo
żliwe choroby, naw yczki, z k tórem i n a  razie 
m usim y się Hozyó itp. przepołowili, doohodzi- 
m y do cyfry  90 zł. rocznie, czyli w łaśnie do 
potrzebnej am ortyzacyjnej kw oty.

Przyznaję, iż rachuuek ten  pomimo całej 
ostrożnośoi konstruow ania go, jes t do pewnego 
stopnia idealnym  i naciągniętym , dla tego po
praw ić go musi akoya państw a i k ra ju  sub- 
wenoyami, tan im  kredytem  itp.

Rozumie s;ę samo przez się, że jak  to  już 
zauważyłem, tego rodzaju rodzina włościańska 
nie m ogłaby przyjść od razu do własności owej 
zagrody. Przejściowo aż do spłacenia połowy 
wartości, m usiałaby być ty lko dzierżawiącą, 
spłaciwszy połowę i zaciągnąw szy pożyczkę na  
hipotekę stałaby się ostateczną w łsśoicielhą i 
w tedy z pięciomorgowej przestrzeni nie opła
całaby ju ż  ięoej ja k  ty lko około 40 zł. 
rooznie.

Obliczmy ją  jako  dzierżaw iącą. N ie widzę 
potrzeby dłuższego przeciągu czasu nad la t 
dzjesięć lub  najwyżej p iętnaście do zam ortyzo
wania połowy wartości, gdyż przez tyoh la t 
10 do 15 rodzina w łościańska znów według 
dzisiejszej norm y p łaciłaby po 10 zł. dzierżaw y 
z m orga tj 50 zł. rocznie, resztę zaś swego 
zarobku, tj. od 40 do 130 zł. rooznie m ogłabp 
składać w kasach oszczędności lub zaliczko- 
wyoh aż do urośnięoia tych  w kładek do 1000 zł. 
i tym  sposobem dojść do własności. Możliwem 
natu ra ln ie  jest, że rodzina, posiadająca k ilka
set reńskich gotówki, albo też rodzina bardziej 
zapobiegliwa, robiąca większe oszczędności, mo
g łaby  znacznie wcześniej bo już do k ilku  la t 
dojść do własności swojej zagrody.

Ten przejściow y okres dzierżaw y oddzia
ła łb y  nadzwyozaj korzystnie tak  na  w ykszta ł
cenie ja k  i n i . praoowiteśó nas zego ludu. Po
ważne tow arzystw o bowiem, k tó reby  dawało 
w łościaninowi pewność dojścia do la t  k ilku lub 
kilkunastu  do własnośoi gospodarstw a, w ym a
gałoby oałkiem  słusznie dla siebie praw a do
zorow ania jego gospodarstw a, ty m  sposobem 
rozw ijałoby jego  pracowitość, in teligencyę i eo 
za tem  idzie, zw iększałoby ren tę  z ziemi. W  ta 
k ich  w arunkach włośoianin n iety lko  nie sta łby  
się socyalistą, ale przeoiwnie stałby  się w spo
łeczeństw ie ozynnikiem  niesłychanie dodatnim , 
jego  podwaliną.

Z w ielu stron  żądają zm iany ustaw odaw 
stw a d la różnyoh tego rodzaju przejściow ych 
spraw. Mojem zdaniem  obecne ustawodaw stwo 
zupełnie w ystareza do przeprow adzenia tej 
akoyi, gdyż łatw o wydziela parcele i łatw o 
można rozdzielić hypoteczne obeiążenie, < o dla 
tej spraw y zupełnie w ystarcza. Jed n a  tylko 
rzeoz byłaby  pożądana, t. j. aby  w razie, gd y 
by  tow arzystw o nabyw ało od większego posia
dacza parcele dla parcelacy- w tym  ce lu , by  
one do la t k ilku  w zględnie kilkunastu  przejść 
m iały  na  własność włośeianina, uzyskano jak  
najw iększe n lg i w  należytośoi przenośnej.

Z am ykijąc  niniejsze uw ag’, podyktow ane 
szczerą miłośaią mej ziem i rodzinnej i troską 
o jej przyszłość, o przyszłość całego naszego 
społeczeństwa, jedno jaszcze powiedzieć m uszę: 
Oto m usim y zabrać się do ozynu, z założonemi 
rękam i siedzieć nam  nie wolno, jeżeli nie ehoe- 
m y należ*ć do tych  narodów, k tó re w zbudzają 
n ie szacunek ale litość i k tóre dla ludzkości 
m ają w artość ehyba okazu etnograficznego'. 
Słowo „naprzód11 w inno być naszą pobudką 
narodową, ato li ten  postęp naprzód m a się 
odbywać nie gw ałow nem i skokam i, lecz zwol
na, z w yrachow aniem , tak , żeby nas nic z te(j 
d rogi postępu zepehnąó, an i na niej zatrzyma© 
nie było w stanie. K u tem u potrzeba nam  
odważnych, nadzw yczajnych środków. W szelka 
apatya, połowiczność, szablon, srodze si<j zem
szczą na  naszych dzieciach i w nukach. Cho
ciażby naw et z początku akcya podjęta w celu 
napraw y naszyoh stosunków agrarnych  i spo
łecznych w niejednym  punkoie u ty k a ła , zrażać 
nas to  nie powinno, znajdzie s;ę sposób usu
nięcia m ożliwych usterek  i ostatecznie musimy 
dojść do celu. Tylko we wszystkiem , ookol- 
w iek przedsięw eźm iem y, liozmy się z realny 
m i stosunkam i, bądźm y prak tyczn i , stąpajm y 
po ziemi a nie po obłokach. A  przedew szyst- 
kiem  m iejm y w iarę w to, że nasze uozoiwe 
zabiegi Bóg uw ieńczy pożądanym  skutkiem . 
Może m y tego n ie  dożyjemy, ale przyszłe po
kolenia z pew nością zbierać będą owooe naszej 
praoy. D la nioh więo praonjm y, stw arzajm y 
g r u n t , na k tórym  Ojczyzna nasza odrodzić 
się musi.

Czyszki 1 listopada 1897.

Maryan Łoś,

Z drukami Narodowej St. Maniackiego i Ski. — Zarządoa W. Hodak.
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